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W odpowiedzi „Czasowi1*!
Zdawało się na chwilę, że rok obecny będzie 

stanowił przełom w naszym politycznym rozwo
ju. Koło polskie, zerwawszy z długoletnią swą 
polityką osobistych wpływów i taktycznych krucz
ków, przestało uważać się za ambasadę, której 
najpierwszym obowiązkiem jest uprzejmość dla 
rządu, przy którym jest akredytowana, — i której 
^ała dyplomacja powinna się wysilać na osłonię
cie największą tajemniczością każdego kroku— i 
stanęło na stanowisku prawdziwego rzecznika 
kraju, liczącego się szczerze i otwarcie z jego 
wolą. i potrzebami.

Była to polityka nowa, w rażącej stojąca 
sprzeczności z wszelkiemi tradycjami naszej wie
deńskiej delegacji. To też nic dziwnego, że pro
wadzono ją nieśmiało, że popełniono niejeden 
błąd, niejedną niezręczność. Kraj jednak uzna
wał dobre chęci i solidaryzował się ze swymi 
posłami, gdyż widział, że pomimo wewnętrznych 
matactw i intryg, pomimo rozszerzenia się ger- 
manofilstwa nawet na reprezentację krakowskiej 
ziemi, Koło kroczy wytrwale drogą, zgodną z prze
konaniami i uczuciami całego narodu. Pierwszy 
raz od lat wielu. Koło stawało się rzeczywiście 
popularnym w kraju, a czynem zadając kłam 
utartej teorji ,o popieraniu każdego rządu, zy
skiwało saufauic u sprzymierzeńców, szacunek u 
przeciwników.

Kulminacyjnym punktem był wybór do ko
misji parlamentarnej, sprawa pierwszego wice
prezydenta Izby i deklaracja opozycyjna Jawor
skiego. Potem jako akt piąty dostajemy interpe
lację w sprawie morderstwa w Polnej, która 
z elementarną siłą druzgoce wszystko.

Podpisują ją jeam z przekonania, drudzy z 
konieczności, inni z bezmyślności -  • i natycb- 
niast zrywa się w kraju okrzyk oburzenia, w 
Kole huragau zawiści. Nie pomogły prośby i usil
ne perswazje posła sanockiego, nie wpłynęła na 
interpelantów odmowa ze stron wielu, nie ocu
ciło ich męskie wystąpienie posła Kozłowskiego, 
którego nazwiska — rachując na zwjkły u nas 
brak cywilnej odwagi — naużyto z iście azjaty
cką perfidją. Gdy sprawa, dzięki ks. Pastorowi, 
po raz drugi weszła przed forum Kofa, nawet ci 
posłowie, którzy się już ocknęli, nie mieli tyle 
odwagi, by przyznać się do błędu. Stanęło na 
zdaniu pana posła Porady — interpelacja pozo
stała ]edną z najświetniejszych kart w dziejach 
Koła, tak świetną, że Verkauf nie czuł się na
wet godnym położyć na niej swego nazwiska.

Interpelacja była ze struny żydów politycz
nym błędem, z naszej występkiem, prawie nie
szczęściem, nie pozostała też bez skutków.

Za interpelacją poszła debata nad § 14 z je
dnej - - uchwała komisji długu państwa i mowa 
posła Kozłowskiego w sprawie dragonad moraw
skich z drugiej strony. Poseł Włodzimierz Ko
złowski, traktując na serjo i poważnie swą po- 
litcczL \ misję, nie dając się wziąć na lep słod
kich słówek naszych najserdeczniejszych, miasto 
driecinnej gruźby, czynem stwierdzając brak za
ufania do rządu, staje się jedynym prawdziwym 
przedstawicielem opinji krajowej. Już nie Koło, 
lecz poseł Kozłowski jest popularnym, a to dla 
niektórych jego kolegów nie jest ani przyjemnem, 
ani zbyt bezpiecznem. Nawet dalsze istnienie 
Słowa polskiego nie może zrównoważyć z popu
larnością Kozłowskiego biblijnego podarunku, któ
ry od swych wyborców otrzymał p. Rutowski. 
ani uchwał krakowskich, ani tak politj cznie 
nieliczących się z prawdą słów prezesa Koła.

Więc od kilku już dni szeptają sobie w Wie
dniu na ucho, że. należy złamać to poparcie, to 
uznanie, którego kraj jednomyślnie użyczył posłowi 
Kozłowskiemu — i biedDy Czas, z pominięciem 
najkardynalniejszych praw logiki i konsekwencji, 
musiaK przy brać w publicystyczną formę ten no

wy polityczny postulat. Rzecz to nie nowa, lecz 
nasza rodzima, ojczysta, znana już przed laty w 
zaścianku Dobrzyńskim.

Tylko, że wtedy chodziło o zwykły zaiazd 
sąsiedzki, dziś wykonywa się zajazd na nasze 
stanowisko polityczne, na naszą cześć polityczną.

Niełatwo jest zadać kłam swym zasadom, 
przed tygodniem jeszcze urbi et orbi za niewzru 
szalne podanym; to też odrazu wytacza się naj
cięższe oblężnicze działa. „Nic bardziej zwodni
czego — powiada Czas — jak nadzieje, że w 
Austrji stronnictwo na podstawie takich uchwał, 
t. j. opozycyjnych, może przyjść do władzy11. 
Tak! to jest rzeczywiście argument bardzo silny, 
zupełnie przekonywający, szczególniej dla tych, 
których każde przesilenie gabinetu powołuje do 
Wiednia, nawet bez depeszy. Wielu, bardzo wie
lu mamy między sobą przyszłych ekscellencyj, 
lecz bądź co bądź, cały naród nie może zasiąść 
na lninisterjalnych fotelach, więc i dla niego 
potrzeba pewnych motywów, ażeby potępił 
posła Włodzimierza Kozłowskiego, a przyklasnął 
reszcie komisji parlamentarnej.

Podaje ich Czas dosyć, lecz jedne nie wy
trzymują najlżejszej nawet krytyki, inne wy
wołują już wprost niesmaK, parlamentarnie się 
wyrażając.

Obecnie potrzebuje hr. Clary ugody węgier
skiej, prowizorjum budżetowego i miijonów na 
regulację waluty, nieprzyjemną mu jest debata 
nad wypadkami w Morawach.

Zdaniem więc Czasu debata powinna skoń
czyć się na niczem, a w tamtych spray ach opo
zycja jest niemożliwa, bo naruszałaby podwaliuy 
państwa. Można, powiada Czas, rozprawiać przy 
poszczególnych pozycjach budżetu, nie można 
jednak odrzucać całości; ugoda obowiąznje w 
myśl §. 14, komisja długu państwa nie może 
wstrzymać jej wykonania.

Trudno rzeczywiście o większe lekceważenie 
politycznych wiadomości czytelników. Czyż po
myślano kiedykolwiek o odmówieniu budżetu 
państwu? Odrzuca się budżet pewnego, ściśle o- 
znaczonego gabinetu, gdyż me ma się doń zau
fania, a przecież ludziom, w których się nie wie
rzy, nie porucza się zarządu setkami miijonów. 
Lichwała budżetu jest p o l i t y c z n ą  k o n i e c z 
n o ś c i ą  d l a  m i n i s t e r s t w a ,  n i g d y  d l a  
p a ń s t w a ,  bo chyba nawet Czas nie zechce 
Przedlitawji identyńkować z tym, lub owym ga
binetem. W Austrji odrzucenie pewnych pozycyj 
nic rie znaczy, bo w myśl zasad Taaffego każ
dy minister powiada: „Mnie nie idzie o zaufa
nie, tylko o pieniądze". A państwo traci stokroć 
więcej, gdy sztucznie, przez brak energji, utrzy
muje się u steru niepowołanych ludzi, niż przez 
chw,-lowe kłopoty finansowe. Rząd rzeczywiście 
powinien byc silny i świadomy swego zadania, 
lecz siła nie polega na uchwale, tylko na rze
czywistej ufności i wszechstronnem poparcin. Ko
niecznością państwow*ą jest rozwój żyda społe
cznego. zabójstwem bezczynna wegetacja, a na 
cóż by wyszła uchwała budżetowa, powzięta w 
takich warunkach, jak ją Czas przedstawia?

Każda walka ma prowadzić do celu, a tern 
lepiej, im prędzei się zakończy. To też w polity
ce powinniśmy używać najskuteczniejszych środ
ków, najdotkliwiej objawiać rządowi swój brak 
zaufania Już z tego tytułu uchwała komisji dłu
gu państwa, spowodowana przez posła Kozłow
skiego, była najzupełniej racjonalną i należy mu 
się za nią wdzięczność z naszej strony. Lecz na
wet motywa ściśle prawnicze przemawiają zatem, 
że komisja ta inaczej postąpić Die mogła, Co do 
tych funduszów konieczną była ustawa, wyraz 
„w drodze ustawodawczej" jest w odnośnej u- 
stawie \/yraźnie zamieszczony. Tymczasem rząd 
domagał się pieniędzy na mocy ugody, przepro
wadzonej w myśl § 14, a więc nie im Wcge der 
Oesetzgebung tylko im Kerordnungswege. Powtóre 
paragraf 14-ty nie odnosi się według wyraźne- 
go swego brzmienia do pozbycia majątku pań

stwowego, tymczasem wydanie gotówki, celem 
zastąpienia not, jest bezwarunkowo pozbyciem 
tej gotówki. Wobec tego stanowisko posła Ko
złowskiego było jedynie racjonalnem, tak pod 
względem prawnym, jak i politycznym.

Najgorszą, najmutniejszą jest jednak ocena 
wypadków morawskich. Pan Kórber ma odwagę 
nie do pozazdroszczenia, nazwać postępowanie 
władz tamtejszych wzorowsm! Czas obawia się, 
że ewektualna komisja śledcza, oparta na „go
łosłownych twierdzeniach", mogłaby osłabić e- 
nergję władz. Czyż my, my po stuletnich do
świadczeniach mamy prawo coś podobnego na
pisać ? Więc to jest twierdzenie gołosłowne, 
gdy się wskazuje na krew i trupy po jednej 
tylko, bezbronnej stronie?! Czyż życiem ludzkiem 
należy okupić szyby, albo nawet utrzymanie 
u władzy niemiecko-włoskiego magnata i kilku 
urzędników ? Więc energja ma polegać na Mann 
lieherach, a silny rząd wskazywać tylko na mi- 
ljon posłusznych bagnetów?

To nie sąd, lecz opiDja publiczna, reprezento
wana przez posłów, winna ocenić postępowanie 
lankejonarjuszy państwa. Oddajemy wyrok w naj
ważniejszych sprawach w ręce dwunastu, losem 
tylko wybranych, często niedorosłych do swego 
zadania przysięgłych, a Die mamy sprawy, obcho
dzącej wszystkie ludy, każdą, jednostkę, powierzyć 
reprezentacji, w której ręce złożyliśmy zastępstwo 
najżywotniejszych naszych interesów! Jeżeli kto, 
to my Polacy musimy zawsze pamiętać o zasa
dzie hodie mihi, cras tibi — i nie wolno prze
ciw niej występować nawet Czasowi, nawet dla 
zrównoważenia popularności posła Kozłowskiego.

I między wierszami mieści się jeszcze groźba, 
straszak powracający od lrt kilku, którym tło- 
maczy się każdy krok niedołężny. Nie róbcie o- 
pozycji, bo dostaniecie gabinety przejściowe wiel
kiego magnata — potomka prezydenta najbar
dziej centralistycznego gabinetu — i znanego od 
lat wielu urzędnika, a potem rządy wojskowe. 
Na to jednak mamy tylko jedną odpowiedź: 
Cz e m p r ę d z e j ,  tern l e p i e j .  Raz wreszcie 
musimy skończyć z tą chwiejnością, raz wreszcie 
musimy się namacalnie przekonać, że pomimo 
całej biurokracji i całej grozy wojskowej, jeden 
fakt nie da się usunąć ze świata: olbrzymia 
większość Skrzywdzonych i dotąd krzywdzonych 
ludów słowiańskich w Austrji, które domagają 
się praw swych i zdobyć je muszą. Żaden ordy
nat, żaden urzędnik tego usunąć, ant zneutrali
zować nie może, bo naród jest silwejszy i 
trwalszy od każdego rządu. No, a wojskowymi 
rządami nie ma co grozić! Wszak Czas uważa 
strzały morawskie tylko za dowód energji, w ja
kiż więc sposób może być' energiczniejszym od 
pp. Clarego i Kórbera nawet najtęższy jenerał?

Prof. Dr Włodzimierz Czerkaweki.

V  sprawie nauki religjL
Grono młodzieży krakowskiej przesłało księciu bi

skupowi krakowskiemu Puzynie, biskupowi K onstan
tynowi Czechowiczowi gr. k. o., biskupowi Andrzejo
wi Szeptyckiemu gr. k. o. w czasie konferencyj 
biskupich do W iednia i pozostałym siedmiu bisku
pom galioyjskim wszystkich trzech obrządków, n a 
miestnikowi Leonowi hr. Pinińskiemu, marszałkowi 
krajowemu Stanisławowi hr. Badą^lemu i wiceprezy
dentowi Rady szkolnej krajowej Michałowi Bobrzyń- 
skiemn następującą petycję:

„Niżej podpisani, gdy stanęli na tym stopniu 
umysłowego rozwoju, na którym mogli ocenić ogólne 
wyniki otrzymanego wychowania, a wśród nich zwłasz
cza moralny dorobek, jaki przyniosła im sz>ola ś re 
dnia i gdy z drogiej strony porównali otw iera
jące się * przed nimi życie z tern przygotowa
n i e m , —  jak ie szk tła  m iała dla niego stano
wić. dostrzegli, iż szkoła ta  ze wzelędu Da pewne

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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życiowe zagadnienia im nie dopisała, a więc nie speł
niła w zupełności swojego wobec nich zadania w myśl, 
zasady: N on scholae sed vitae cliscimus.

W ystąpienie nasze ma za cel, zwrócić uwagę po
wołanych czynników ńa jeden przedewszystKiem nie
dostatek dzisiejszego szkolnego wychowania i to na 
najważniejszy: na brak  należytej u dojrzalszej mło
dzieży znajomości rzymsko-katolickiego katechizmu, 
a  więc na niewłaściwe traktowanie jego nauki w pla
nie nauk szkoły średniej.

My dziś nie dość umiemy katechizmu.
A przecież nie teoretyczne, szeroko i długo roz

prowadzone wywody —  jakkolwiek potrzebne — mają 
dla życia praktycznego wartość pierwszorzędną, ale 
ma ją  przedewszystkiem katechizm, jasny i prosty, a 
przecież wyczerpujący całcśi chrześcijańskiego życia, 
w raz z odpowiedniem, do umysłów dojrzalszej mło
dzieży zastosowańem uzasadnieniem jego prawd, Taki 
katechizm, będący dźwignią życia, powinno się umieć 
na całe życie, ja k  pacierz. Że takiej jego nauki my 
dziś nie posiadamy, przyczyna tego leży przedewnzy- 
stkiom w planie i rozkładzie tej nauki w szkole śre
dniej, w której dziecko uczy się katechizmu przez 
jeden rok wtedy, gdy go jeszcze nie rozumie i do 
życia odnieść nie potrafi.

Przez wystąpienie tedy nasze pragniemy wskazać 
na konieczność przeprowadzenia w szkole średniej 
zmiany planu nauki religji wogóle, a nauki katechi
zmu w szczególności w tym duchu, aby młodzieniec, 
opuszczający tę szkołę, wynosił z niej gruntowną 
znajomość katechizmu na całe swoje życie, ażeby się 
go uczył w latach, w których go potrafi zrozumieć i 
aoniosłość jego dla życia ocenić.

Stwierdzamy na tern miejscu niedostateczną nie
jednokrotnie wśród nas znajomość katechizmu p rze
dewszystkiem i tylko alatego, aby wyznaniem tego 
brakn, stłen ić  powołane czynniki do jego usunięcia. 
Na jego usunięciu zaś zależy nam o tj le ,  o ile nam 
zależy na samem społeczeństwie, które wtedy tylko 
jest zdrewem, kiedy jego jednostki jak najmniej ży
ciowych braków odczuwają. Ażeby ich tedy nie od
czuwały, ażeby w szczególności młodsi od nas, zna
lazłszy się kiedyś w przyszłości w naszem położeniu, 
nie odczuwali braku należytej znajomości katechizmu, 
my dziś wskazujemy na konieczność rad j kaluej tego 
braku sanacji, bo niepodobna podawać przyszłym ge
neracjom tego tylko środka zaradzenia złemu, jak i 
dziś dla nas pozostaje, t. j .  drogi moralnej samopo
mocy, niepodobna dlatego, iż ogół d ockniętych b ra
kiem, nigdy tą  drogą nie pójdzie. Skutecznie zara
dzić może tu  tylko szkoła, która kształcąc i wycno- 
wując, wytwarza społeczeństwo zdrowe lub niezdro
we, w miarę tego, jak i o ile odpowiada swojemu 
celowi.

W ierzymy, iż zaradzenie złemu stanie się tem-

bardziej możliwe i pożądane, jeżeli glos o reformę 
i naprawę brakn wyjdzie i od tych, którzy tego b ra
ku żywym są przykładem.

W ik to r  A r ja y ,  A leksa n d er Bart.ik, S ta n is ła w  
B a rtm a n , W ła d y s ła w  B e m , P rzem ysław  Berke,- 
A . B ien iedzk i, R y sza rd  B łum en fe ld , E . B ogdań
ski, W . B ogusz, W ła d ysła w  D u n in  B orkow skil  
Franciszek, Bossow ski, H . B ra n d t, J ó z e f  B rzesk i, 
C hrząszczew skł A rp a d  N ałęcz C lm aU hogow ski, 
S te fa n  C w o jd zn S k i, K a z im ie rz  Dąmbslci, ‘M ichał 
D obrzański, D rzyg iew ic i, i W ito ld  D ura , T adeusz  
D ziu rzyń sk i, A leksander Fedorow icz, S te fa n  Fuchs, 
W a cła w  Gajewski, K a śh n ic rz  G arapich, W ojciech  
Gielecki, K a ro l Gniewosz, S ta n is ła w  Gołąb, W i
to ld  Gostkowski, J e rzy  Gości chi, d r M iko ła j Gry- 
ziecki, Jaroszyński, i W ito ld  K a d e n , S ta n is ła w  
K a rp iń sk i, W acław  R a w sk i, J a n  K ijow ski, W ik to r  
K lein , S ta n is ła w  A leksander K o n a rsk i, T adeusz  
K oncki, S ta n is ła w  K osiń ski, S ta n is ła ie  K o tko w 
ski, J a n  K ow alikow ski, K ra sic lm  S ta n is ła w  K u 
łakow ski, A d a m  L ew icki, S ta n is ła w  M a je m k i, M i
ko ła j M arynow ski, K azim ieT ż M ayzel, J a n  M ą- 
czyński, K a z im ierz  M ierzejewski, M ikla szew ski, F lo- 
rjan  M iśkoa T adeusz M ostow ski, A , M arczyński, 
L eopold  M nssil, S t. O ttm an, W ła d y s ła w  P apro
cki, K a z im ie rz  Piasecki, R iem ika rsk i, A leksander  
Podlew ski, D jo n izy  W tze le  Pogorzelski, T adeusz  
Pola!:, T a d eu m  P rzeorsU , E m a n u el Puslow ski, 
K sa w . P uslow ski, K . R ostw orow ski, S te fa n  R óżecki, 
T. R udzk i, K . R ych ło irski, d r  A .  R ydel, d r  L . Rydel, 
W incen ty  S ikora , Szczęsny S ka rżyń sk i, S tam sła in  
Skórczew ski, T a d eu sz Soko łow ski, S tan is la io  Sp it-  
zer, S ta n is ła w  A d a m  S ta d n ic k i, A le lsa n d er S ta -  
rzeński, W ito ld  ' S ta rzyń sk i, S ta n is ła w  S te in , J .  
Stepek, d r  E m il S to lfa , d r  M icha ł S traszew ski, 
dr R o m u a ld  S zaw łow sk i, S ta n is ła w  Szaw low ski, 
M ichał S zyb a lsk i, A n to n i S ló sa r z , W ła d y s ła w  
T arnow ski, F ranciszek  T oczyski, A lfre d  T ow ar- 
nicki, A n to n i W asiew icz, J ę z e f  W ęży k , J a n  W i
kto r, F ranciszek  W is ło c k i, Je rzy  W iszn iew ski, R o 
m a n  W odecki, A n to n i W o łkow ick i, A n to n i Feliks'' 
W ołkow icki, Ig n a cy  W ołkow icki, K a z im ierz  <Woł- 
kow icki, T a d eu sz W ołkow ick i, d r  L u c ja n  Z aw i-  
stoiaski, S ta n is ła w  Zopoth, H ieronim  Ż a rliń sk i.

II. Pp. W olski i Odrzywolski, mniej rzutni od 
swego m istrza, nie mieli pretensji ani do posłowa
nia, ani też do prorokowania narodowi. Zadowolnili 
się założeniem dziennika, w którymby wzór ich, p . 
Szczep ano wski mógł składać pięknych uczuć swoich

kw iaty i wzniosłych myśli swoich przędzę i w któ
rymby co dzień mogli czytać, że tylko na wzór ich 
przez „łatwy “ kredyt, „trzeźwe" kombinacje i „pro
duktywną" pracę może kraj dojść do szczęśliwości. 
Troski życia powszedniego i im były dalekie, a eon  
am ore  zajmowali się tylko tak  umLjętnem zakopy
waniem pieniędzy kasowych w ziemię, że niewiadomj, 
czy je sekwostr Kasy teraz wszystkie odkopie.

Przez ręce tyizo tych trzech ludzi przechodził 
prawie miljon co rokn, niezbyt kontrolowany. Dużo 
ludzi zdobywało i u nich „łatw y" zarobek i ci zno
wu łatwo go wydawali także razem z tymi, co wprost 
z Kasy czerpali ; dawało to razem ogromny zastęp 
ludzi szastających pieniędzmi ja k  plewą.

Przykład pociągał i dalej stojących, a budził za
zdrość u nienprzywilijowanych. Niejeden w tym szalo
nym wirze łatwego życia rozminął się z sumieniem, 
a ilu ich pośrednio przez Zimę do tego doszło, to 
znowu jeden Bóg tylko policzy.

Tak skarbiec Kasy stanął otworem. Co chwila to 
jeden, to drugi, to trzeci, lub wszyscy razem w to
warzystwie przyjaciół lub bez nich wpadali i pory
wali większe lub mniejsze sumy. Stary Zima sta ł 
przed drzwiami, bronił czasem wstępu, z a llin a ł się, 
że dłużej już pozyczać nie może, rwa* aobifl włosy z  
głow^ŁJCOZpączy — ale to wszystko nic nie poma
g a ło :k r a j  chce łatwego kredytu i przem ysłu! woła
no do niego ze stn gardeł, pnszczaj!

I  Zima odchodził znowu do swego mrocznego po
koju dyrektorskiego. Zamykał się w nim od raua do 
późnej nocy i przeglądał księgi, badał rachunki, ze
staw iał pozycje, robił obliczenia, szperał, grzeDał w 
stosach papierów, aby tylko mieć wszystko każdej chwi
li w pamięci, aby być uzbrojonym do walki z kontrolą 
i rewizją, aby się na najmniejszej myłce nie potknąć.

W tedy to, ogłuszony „produktywną p racą", „prze
mysłem", „postępem 1, „kredytem" i „dobroczynnym 
ruchem" wpuścił do Kasy spekulantów —  nie — prze
mysłowców budowlanych, „maluczkich" naśladowców 
wielkiego wzoru od nafty. Praw ie, że bez rachunku 
i kontroli rzucał dziesiątkami i setkami tysięcy. Cóż 
miał bronić małym bojownikom postępu marnych kil
ku kroć, kiedy wielkim nie bronił miljonów?

A ci mali w swojem otoczeniu na własną już rę 
kę propagowali idee łatwego kredytu, łatwych zaruh- 
ków, łatwego życia a  także i łatwej moralności. 
Lwowski wir budowlany dnżo ofiar moralnych i ma* 
terjalnych pochłonął, mniej wprawdzie niż spekulacja 
naftowa, ale skutkami swymi, ja k  ta  ostatnia, odbije 
się zawsze na biedakach. Ile się Zima do tego przy
czynił, dziś n ikt nie obliczy.

T ak 10 wszystko, i nafciarze, i m urarze i pod
władni i kontrolerzy, i ich przyjaciele, i przyjaciele 
ich przyjaciół, w szalonej gonitwie, z rozpromienioną 
tw arzą  i głośnym frazesem na ustach, kręcili się do o-

WILKE COLINS.
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(Ciąg dalszy)

„Dołączam te słowh do listu siostry, nie je
stem bowiem pewna — brzmiał dalej dopisek 
panny Garth — czyś już doszła do tego, aby 
przyjąć jej propozycję. Pisze ona, tak o mężu, 
jak o sobie, prawdziwie i szczerze. Ale p. Bar- 
tram jest dla ciebie obcy i jeżeli sądzisz, żepod 
skrzydłem swej starej guwernantki prędzej i swo
bodniej przyjdziesz do siebie, niż pod opieką no
wego szwagra, to przybywaj naprzód do mnie . i 
zostaw to jifż na mojej głowie, abym Norę za 
tę zmianę planu udobruchała. Zamieszkuję domek 
w Shanklin w pobliżu twej siostry, tak, że się 
według upodobania widywać możecie, a jednak 
na tyle z dala, że w razie potrzeby możesz zo
stać sama. Napisz mi krótko i węzłowato: tak 
lub nie.

Zawsze wiernie ci oddana
• H a rrie t Garth.

I  ist wypadł z rąk Magdaleny. Całkiem nowe 
myśli opanowały ją.

Nora, której odwaga w nieżasłużonem nie
szczęściu była odwagą zaparcia się, Nora, która 
się cierpliwie poddała przykremu losowi, ona, 
dla której obcą była od pierwszej do ostatniej 
chwili myśl zemsty i oszukaństwa, — ta Nora 
osiągnęła cel, jakiego jej siostra z całą swą prze
biegłością, stanowczością i wytrwałością osięgnąć 
nie mogła.

Otwarcie i uczciwie, z miłością tak z jednej, 
jak z drugiej strony, poślubiła Nora męża, w 
którego rękach był spadek z Cómbe-Raven, a 
wysiłki Magdaleny, aby odzyskać to dziedzictwo 
sprzęgły tę parę małżeńską.

Gdy świadomość th nią owładnęła, odnowiła 
się w niej ponownie dawna walka między złem,

a dobrem o jej posiadłość. Ale nowe życie, ja
kie właśnie co poczynała i wdzięczność dla swe
go zbawcy, wzmocniły wszystkie jej dobre przy
mioty i gdy list powtórnie wzięła do ręki, gdy 
jeszcze raz przeczytała słowa, które jej mówiły, 
że nie ona, lecz jej siostra odniosła tryumf, wów
czas zwycięsko pokonała wszelkie drobne zazdro
ści i gorycz© i z głębi serca przyszły jej na u- 
sta- słow a:

— Nora na to zasłużyła!
W myślach zagłębiona i nie zważając wcale 

na drugi list, dotąd nie otwarty, siedziała tak, 
aż Kirke nie powrócił.

Przystanął on przy drzwiach, uchylił je nie
co i zapytał, czy czego nie potrzebuje, coby jej 
mógł posłać? Prosiła, aby wszedł. Wyglądał 
zgnębiony i starzej, niż go dotąd kiedykolwiek 
widziała.

— Gzy pan położyłeś list dla mnie na stole ? 
— spytała.

— Tak, uczyniłem to z polecenia doktora.
— Doktor zapewne także panu powiedział, 

że jest to list od mej siostry? Odwiedzi mnie 
ona i pauna Garth także. One to podziękują pa
nu za jego dobroć lepiej, niż ja to uczynić 
mogę.

— Nie żądam ich podzięki — rzekł szorst
ko. — Go uczj niłem, uczyniłem nie dla nich, 
lecz dla pani.

Wstrzymał się i spojrzał na nią. Jego obli
cze i jego głos jużby go zdradziły, gdyby nie 
wiedziała o całej prawdzie.

— Gdy rodzina pani przybędzie — rzekł na
stępnie — przeniesie się pani zapewne na lep
sze miejsce ?

— Nie mogą oni mnie przenieść na żadne 
miejsce, którebjm na równi kładła z tern, gdzie 
pan mnie znalazłeś — odparła przyjaźnie. — Nie 
zawiodą oni mnie do lepszego przyjaciela, niż 
ten, który mi życie uratował.

Nastąpiła znowu pauza, po której on coraz 
to cichszym tonem mówił:

— Byliśmy tu bardzo szsźęśliwi. Gzy pani 
nie zapomni o mnie, jeśli się pożegnamy?

Magdalena zbladła przy tych słowach, po
dniosła głowę do góry, aby mu lepiej w oczy 
spojrzeć i zmusić również do tego, aby na nią 
patrzył i spytała:

— Dla czego pan mówi o tern? Nie poże
gnamy się wcale — przynajmniej teraz jeszcze 
nie.

— Sądziłem — rozpoczął.
— Co takiego ?
— Sądziłem, że krewni pani przybędą...
Żywo przerwała mu:
— Czyż pan sądzi, że poszłabym z kim in

nym, choćby to był najukochańszy krewny, ja
kiego mam na świecie, żebym pana opuściła nie 
wiedząc i nie troszcząc się wcale, czy pana kie
dy w życiu zobaczę? O nie, tego pan o mnie 
nie sądzi, pewnie nie!

Przy tych słowach łzy rzuciły się jej do 
oczu.

— Nie — dał za odpowiedź — nie mogę 
nigdy o pani sądzić niesprawiedliwie i niego
dnie.

Nagle, jak przystąpiła do stołu, tak wróciła na
gle do swego krzesła. Mimo woli słowy temi 
przypomniał jej ciężki obowiązek, jaki na niej 
ciężył — aby mu historję swego życia opowie
działa. Nawet cień myśli nie przeszedł przez jej 
głowę, aby miała przed nim tę historję zataić. 
Jedna tylko myśl prześladowała ją uporczywie, 
gdy w jego obecności usiłowała wrócić do tego 
tematu:

— Gzy ou mnie kochać będzie, jak teraz, 
gdy się dowie o całej prawdzie?

Mówiła dalej:
— Zostawmy moje uczucia na boku. Jest 

ważny powód, że nie mogę odejść, nim dokła
dnie wiedzieć będę, czy pana znowu ujrzę. Pan 
masz prawo najdokładniej wiedzieć, w jaki spo
sób tu przybyłam bez wiedzy moich i jak się to 
stało, żeś ranie pan tu znalazł w takim upadku.

— Nie mam wcale pretensji — rzekł pory
wczo. Nie chcę nic wiedzieć, czego mi pani chę
tnie sama nie powie.

(Ciąg daLzy nastąpi)

wychodzi codziennie, 
z-wyjątkiem świąt i nadziel, 
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kolo mego. A on stał, pozornie wyniosły, chmurny, 
szorstki, opryskliwy i nieprzystępny, z uchem i okiem 
natężonem i chorobliwie czujnem, mocny na zewnątrz, 
ale wewnątrz stoczony już przez robaka wstydu.

N ikt bezkarnie nie trzym a zbyt długo nerwów 
swoich w napięciu, aż do pęknięcia, ani nie wysila 
mózgu aż do śmiertelnego znużenia.

1 u niego następowała reakcja. W tedy ciało od
zyskiwało władzę nad nim. Szedł do tej, k tóra mu 
od la t już kilku nie broniła młodych wdzięków swo
ich, ale tak była nisna wobec niego, że w jej towa
rzystwie, nawet pod ciężarem wyrzutów sumienia, nie 
czuł się niskim. Albo wolał jedną po drugiej dziew
częta uliczne, i za pogłaskanie po tw arzy, za do
tknięcie ręki, obdarowywał je  dziesiątkami i p ią tka
mi. I  cieszył się naprawdę taką łatw ą popularnością 
u łatwych istot. Nie czuł już wstydu takiej popular
ności, nawet publicznie w Kasie zdobywanej, s tr a 
wiony zgryzotą stary  żołnierz, co nieraz śmierci w 
oczy zaglądał, trzydzieści la t dźwigał sam jeden na 
barkach swoich całą Kasę, zdobył dla nipj własną 
roztropnością 27 miljonów wkładek, a setkami tęgich 
umysłów ludzkich kierował dowolnie, ja k  pastuch sta 
dem baranów !

Pozą tą  jedną chorobliwą hojnością, Zima żył po 
żołniersku, skromnie, a i na m ą ani centa cudzego 
nie wydał. T ak  tw ierdzą wszyscy, którzy go znali. 
Pracow ał od najwcześniejszego raDka do późnego 
wieczora

Inaczej mniemał prokurator podczas rozprawy 
K asy. Posadził na ławie oskarżonych Fuhrmanównę, 
a  Zimę obwinił o defraudację 150 .000  złr., dając do 
zrozumienia, że znaczną część tej sumy ona dostała; 
rozpraw a jednak nietylko nie dowiodła zdania proku
ra to ra , ale nawet go nie uprawdopodobniła.

Przeciwnie, jak  owo eszustwo na pół miljona na 
szkodę SzczepanowBkiego w całości, tak  owa defrau
dacja — tylko w części — w mgłę się rozwiała. 
Jedno i drugie widocznie wypłynęło tylko z niedba
łego przeglądnięcia ksiąg Kasy. Defraudacja ta , to 
opłata procentów od długów Szczepanowskiego, to 
może pomoc dla wielu dawnych i obecnych urzędni
ków Kasy, to pokryte może defraudacje innych — a 
zatem znowu hańba jego własna, a korzyść czyja 
inna.

Zima nie był defraudantem, Zima był wiernym 
psem trójki finansistów naszych. Nauczony zdradzać 
dawnego swego pana, Kasę, znosił z niej panom no
wym smaczne udźce i tłuste połcie. W  tej robocie 
zdradzieckiej musiał się pilnować i przed dozorcami, 
i przed łakomcami. Bywało, że, ukrywając porwaną 
zdobycz przed dozorcą, zniszczył ją  nieco, albo, gdy 
żarłoczny kolega chwycił za udziec rękoma, musiał 
mu jego kaw ał na pastwę zostawić.

To były jedyne straty , na które panów swoich 
narażał, gam nigdy niczego się nie tknął, ani go 
n ik t nie zapraszał do uczty. Odnosił wszystko su 
miennie, nic za to nie dostawał i tylko chudł od 
trudów.

A prokurator nie zrozumiał charakteru jego służ
by i najmocniej go za to uderzył, w czem leżał n a j
większy dowód jego wiernej służby.

Jęknął też i umarł.
Nie, prokurator nie jest w inien, że K asa runęła, 

on tylko nie znalazł winowajców tej katastrofy — 
winowajców, na których sumienie spada ruina, i łzy, 
i hańba tylu a tylu ludzi i nawet samego Zimy.
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D r  A . C Z O Ł O W S K I

o kwestji „mordu rytualnego".
A'. Po tej przemowie, zaczął Rapaport czytać 

„respons** Frankistom  na ich zarzuty, w którym wy
kazywał, ż e :

Co do kwestji „czerwonego w ina“, to Talmud 
przykazuje żydom wypić na W ielkanoc cztery porcje 
w ina, a że w Piśmie św. czerwone wino uznaje się 
za „najlepsze1*, więc tego godzi się używać, jeżeliby 
zaś białe było lepsze, wolno pić i białe. Czyni się 
zaś to na pam iątkę krwi owej, którą Farao wytaczał 
z dzieci izraelskich, bo chociaż nie ma tego wyraźnie 
w Piśmie św., ale je s t w tradycji. Czyni się to także 
na pam iątkę krw i baranka na W ielkanoc w Egipcie 
zabitego, którą, gdy drzwi pomaszczone były, anioł, 
zabijający pierworodnych, mijał domy Izraelitów.

„Terminu „mrugam ci“ nie ma w Talmudzie i 
źle kontratalmudyBtowie przywiedzione od siebie miej
sce tłomaczyli**.

T ak  samo złą jeBt ekBpłikacja słów u d jm  na 
edyrn, które nie oznacza Chrześcijanina, lecz Egip
cjanina.

„A że, jak  pisze autor tej księgi, ceremonja ta  
je s t teraz zarzucona dla napaści czerwonego wina, 
„prawda**, a iż obrządek zarzucony drukują, to dla 
tych, którzy w inszych znajdują się państwach, w 
których takowym wymysłom wiary nie dają, jako to:

S E n a h o b T

w Niemczech, w państwie cesarskiem, włoskiem i tu 
reckiem u

Tłomaczenie, jakoby trzy  słowa deycach, eydasz, 
beychaw, złożone z początkowych liter nazw dziesię
cin plag, miały oznaczać to, co podają Frankiścj, 
je s t bezpodstawne. Owe bowiem trzy  słowa ułożył w 
ten sposób rabin Juda  „tylko dla podania lepszej p a 
mięci “ dziesięcin plag, a nie na oznaczenie krwi chrze 
ścijańskiej.

Macy pieczonej na W ielkanoc strzeże się dlatego, 
aby przez nieostrożność nie skisła, bo Pismo św. za
kazuje spożywać wtedy ehleb skisły. Księga zaś Au- 
rech Chaim nie zakazuje „przy“ cudzym, głuchym, 
głupim i maiym, lecz „przez** cudzego, głuchego, 
głupiego i małego macę ową mięsić i piec. Źle więc 
Frankiści tłomaczą owe miejsce Talmudu i niesłusznie 
mówią, że to się dzieje dla krwi chrześcijańskiej.

Co do zarzutu, żeby księga Ram tam  „pozwalała 
zażywać krew człowieczą**, to je s t fałsz, gdyż księga 
wspomniana przeciwnie mówi o tem.

Po powyższej, w sireszczcniu podanej odpowiedzi 
talmudystów, wszezęła się między nimi a Frankistam i 
„żwawa sprzeczka**, co do poruszonych zarzutów, a 
zwłaszcza o słowo od reymez, t. j. „jeszcze ci m ru
gam ” . Talmudyści „upierali się przy tern, że to sło
wo reym ez nie znaczy „mrugam**, ani się powinno 
tak czytać, ale raczej kryca. Kontratalmudystowie 
przeciwnie im dowodzili i publicznie Talmud pokazy 
wali do czytania, że nie inaczej w nim stoi, tylko 
od reymez, czego same litery hel rajskie były świad
kiem, odmienne cd tycb, które znaczą kryca. Ale 
sprzeczka była de lana caprina, ponieważ słowo reymez 
znaczy mruganie, albo sekretny znak okiem, Błowo 
zaś kryca znaczy potajemny znak palcem. Toć czyli 
ten rabin Dawid w swoim Talmudzie dal znak pota
jemny okiem, czyli też palcem, dlaczego powinni tal- 
mudystowie zażywać czerwonego wina, o to mniejsza. 
Dosyć, że przez te znaki ukrytą dla ral/nów  poka
zywał tajemnicę**.

Podobnie jak  Frankiści, złożyli też i rabini swoją 
obronę na piśmie urzędowi konsystorskiemu. Na obe
cnych nie zrobiła ona atoli takiego wrażenia, jak  
samo oskarżenie. Uznawano, że była słabą i nie za
w ierała „dobrego sensu, ani należytej odpowiedzi**, 
zwracano zwłaszcza uwagę, że rabini bronili Talm u
du bądź cytatami z Pisma św., bądź bezwzględnem 
przeczeniem!

Osądzając ich z góry „za p r z e k o n a n y c h z  na
prężeniem oczekiwano w tej mierze wyroku władzy 
duchownej.

Powstał w istocie ks. adm inistrator Mikulski i 
ogłosił zebranym, że co do pierwszych sześciu tez, 
uznaje się talmudysiów za przekonanych i pobitych 
przez Frankistów. Ca się zaś tyczy tezy siódmej „o 
krwi c h r z e ś c i j a ń s k i e j z a  pisemną radą nuncjusza 
ks. Sm-ra, zestaw ił ją  sobie sąd konsystorski do bliż
szej jeszcze rozwagi i ostatecznej decyzji, i słusznie.

Sprawa sama była zbyt drażliwą, roznamiętnie- 
nie zbyt wielkie, więc wyrok władzy duchownej uzna
jący słuszność oskarżenia Frankistów, a tem samem 
prawdziwość wiekowych posądzeń, groził żydom naj- 
gorszemi następstwami. Mimo rozczarowania się pod 
tym względem, oskarżenie Frankistów  było wypad
kiem dnia, który ogólną na nich zwrócił uwagę. .

Uroczyste kazanie ks. Konstantego Awedyka, w 
obecności obu stron, zakończyło lwowskie dysputy, 
które szerokiego nabrały rozgłosu.

W  cztery dni później (17 września) sam Frank 
przyjął chrzest w archikatedrze lwowskiej, a po nim 
w następnych miesiącach uczyniło to tutaj przeszło 
pięciuset jego zwolenników, którzy przybrali nazwi
ska polskie, w znacznej części otizymaii szlachectwo 
i zostali protoplastam i wieln dzisiejszych rodzin.

W śród tego władze duchowne lwowskie nie wy
dały, mimo zapowiedzi, żadnego urzędowego wyroku 
co do sprawy „mordu rytualnego*1. Kwestję tę jednak 
poruszył wkrótce po dyspucie uczony Bernardyn, 
lwowskiego zakoun, ks. Gaudenty P ikulski, profesor 
teologji i mąż „w języku hebrajskim  doskonale ćwi
czony “ , który w całym, przez F ranka  wywołanym ru 
chu bardzo wybitną odegrał rolę. Jemu też obok ks. 
Awedyka *) zawdzięczamy dokładną wiadomość o dy
sputach lwowskich, a podał ją  w osobnem dziele 
(str. 169 — 323) na podstawie protokołów „w tych 
słowach jak  było od obydwóch stron na piśmie po
dane** konsystorzowi lwowskiemu. Dzieło 5*) to otrzy
mało aprobatę władz duchownych i u współczesnych 
nie małe budziło zainteresowanie.

Obok różnorodnych kwestyj religijno-obyczajowych 
o żydach, poruszonych tu z widoczną erudycją, uczo
ny Bernardyn, nawiązując sprawę do „mordu rytnal- 
nego“ , kweslję tę szczegółowemu poddał rozbiorowi.

 „(I Ł  OS Nr A K O D H“

*) W dziele jego p. t. Opisanie wszystkich dawniej
szych okoliczności nawrócenia do wiary św. Contra-Tal- 
mudystów i t. d. Lwów 1760.

**) Złość żydowska przeciwko Bogu i bliźniemu, pra
wdzie i sumieniu na objaśnienie Talmudytów i t. d. i z 
istną relacją dysputy Kontratalmudystów z Talmudystaini 
i przydatkiem innych osobliwości podana. We Lwowie, 
w drukarni Szlichtyna 1760. 8-o stron 836.

wychodzi codźiennie, m
w Krakowie

z wyjątkiem świat i niedziel, j'oeznie, . złr 
o godzinie 10'/, zrana. ”

Podtrzymując w pełni oskarżenie Frankistów , do- 
wody ich nowymi s ta ra ł się poprzeć argumentami, 
zaczerpniętymi mianowicie z rękopisu niejak:ego Ss- 
rafinowicza, rabina z Brześcia Litewskiego, który w 
r. 1710 w Żółkwi przyjął chrzest św. ***) i przyznaw
szy się publicznie, że sam dwukrotnie popełnił na 
Litwie mord rytualny „opisał w szystkie złości i blu- 
źnierstwa, które żydzi czynią przez cały rok według 
porządku Świąt swoich, z takim dowodem, że i roz 
dział talmuuu i słowa hebrajskie wspomina. W yda
ne już  były te sekrety talmudystów cd tegoż same
go Serafinowicza do d ru tu , ale ich żydzi wykupiw
szy, spalili. Jam  tylko — mówi ks. Pikulski — m a
nuskryptu jego dostał od tych, którzy go znali i z 
nim mówili i, opuszczając hebrajskie słowa, tylko po 
polsku wyrażę, co w sobie zamykają**-

_____   3

:‘) Trzymał go do chrztu królewicz Konstantyn Sobie
ski z Elżbietą Sieniawską, wojewodziną bełzką.

ZE  ŚWIATA.
Londyn 15 listopada.

Echa z pola walki. — Bomby ludditowe. — Żydowski zwią
zek na dworze londyńskim.

Rząd angielski naciera coraz smutniejszego do
świadczenia, że z Boerami nie taka łatw a Bprawa, 
ja k  o tem mniemano w przededniu wojny. Zdawało 
się, że Boerowie, których armja bądź co bądź składa 
się w .przeważnej mierze z nieokrzesanych chłopów, 
bez żadnej wprawy wojennej, wprost od pługa podą
żających na plac boju, nie sprostają wyćwiczonemu w 
sztuce orężnej przeciwnikowi. Tymczasem w spodzie
wanym porządku rzeczy poważne zaszły zmiany. 
Przyczyny ieh szukać należy w tem przedewszystkiem, 
że wojna przybrała charakter podjazdowy. Z mlekiem 
matki wyssali dzielni wieśniacy transwalsoy zamiło
wanie do partyzanckiej walki. Nauczyły ich przele
wać mężnie krew za ojczyznę ustawiczne wojny z 
dzikimi Znlnsami, a niemniej przyczyniły się do tego 
krawe starcia z regularnem i wojskami najeźdców. 
Zresztą od dziecka przyroda kraju zmusza młodych 
Boerów do siedzenia na siodle i obchodzenia z k a ra 
binem, wobec czego żadną m iarą lekceważyć ich nie 
można jako przeciwników. Otóż zrozumieli to znacze
nie wodzowie angielscy.

Roztronaość, ta  m ądra doradczyni, każe Bzukać 
każdem r a walce z jakimkolwiek przeciwnikiem jego 
stron słabych Boerów zdeorganizować może chyba 
jedynie silny ogień armatni. Aby więc pokonać ich 
skutecznie, potrzeba było Anglikom rozglądnąć się za 
potężnymi środkami destrukcyjnymi.

W  ostatniej wyprawie w głąb Sudanu wypróbo
wała arty lerja angielska nowe bomby lydditowe, k tó
rych po raz pierwszy użyto przy oblężeniu Omdurma- 
nu. Jakkolw iek zastosowanie tych iście piekielnych 
machin w wojnie nowoczesnej, wyda się zbrodnią 
przeciwko prawom narodów, jednakże Anglja używa 
ich bezkarnie w Transwaalu.

Znany korespondent angielskich dzienników, dr 
B ennet Burleigh opisuje działanie bomb lydditowych, 
któremn miał sposobność przypatrzyć się w bitwie 
pod Omdurmanem w następujących słowach :

„W ystrzelono z pięciocalowych moździerzy sześć 
bomb lydditowych pięćdziesięciofuntowych na grób 
Mahdiego i dzielnicę Kalifa. Gdzie one zapadały, 
jakby z krateru  wulkanu vystrzelał w niebo słup o- 
gnisty, nad którym unosiła się chmura kurzawy i ka
mieni.

Bomba lydditowa je s t najniebezpieczniejszą bro
nią, jakiej kiedykolwiek użyto do celów wojennych. 
Gazy, które wywiązują się po jej eksplodowaniu, są 
w wysokim stopniu trujące. Gdzie bomba lydditowa 
wybucha, w promieniu stumetrowym ginie, wskutek 
gwałtownego w strząśnieniapow ietrza, wszelkie życie**.

J a k  donoszą poważne dzienniki, 34 dział specjal
nej konstrukcji, przeznaczonych jedynie do wyrzuca
nia bomb lydditowych, wylądowało już  w kraju P rzy
lądka. Artylerji tej nie zdołają sprostać najlepsze 
działa Boerów, wszelako użycie jej w wojnie z bia
łymi i do tego Chrześcijanami, a to a schyłku dzie
więtnastego wiekn je st chyba więcej, niż karygodnym 
czynem. Ironją wobec tego są wszystkie praw a naro
dów, ironją wszelkie konferencje pokojowe. Dopóki 
brutalna siła tryumfować będzie nad prawem, dopóty 
wszelkie, choćby najszlachetniejsze, ideały pozostaną 
pięknymi tylko w teorji.

Prawdopodobnie na londyńskim królewskim dwo
rze rozejdzie się niebawem wieść o zaręczynach z 
miłości. Tym razem piękną zakochaną ma b jć  druga 
córka księcia W alji, księżniczka W iktorja, która, 
w ierna swemu gorącemu przywiązaniu dla syna lorda 
Rotszylda, do tej chwili z żelazną wytrwałością opie
ra ła  się wszelkim zabiegom licznych konkurentów.
Należy się spodziewać, że rozmiłowana w żydowskim 
bogaczu księżniczka, k tóra dosięgnęła już 31 roku 
życia, przeprowadzi swoją wolę, tembardziej, że ojciec 
je j bynajmniej nie kryje swych sympatyj dla rodziny 
żydowskich potentatów pieniężnych. A więc tego je-
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szcze było potrzeba, aby żyd pojął za żonę księżni
czkę krwi i wnaezkg jednego z najpotężniejszych do
mów panujących w Europie. Synowie Izraela gotowi 
z radości na wieść o proponowanem małżeństwie wy 
stawić z pomiędzy siebie co najmniej regim ent ocho
tników na wojnę do Transw aalu. Co najciekawsze, 
to pytanie, czy państwo młodzi będą ślub brali w 
W estm insterze, czy w synagodze? S. G.

K R O M K A .
K raków , 16 listopada.

Kalendarz keśsleiiY. We czwartek Edmunda, biskupa, 
wyznawcy i Pawła od K rzyża; w piątek Salomei, królo • 
wej, panny; w sobotę Poświęcenie Kościoła Rzymskiego 
i  Grzegorza, cudotwórcy.

W kościele św. Andrzja w piątek uroczystość św. Sa 
lomei.

Kalendarz aySliwsKl. W listopadzie wolno polować ua. 
rogacze (samce sarn) i zające, głuszce, cietrzewie jarząb
ki, kuropatwy, bażanty, dropie. pardwy, oraz ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok me wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W listopadzie wolno łow ić: bole
nia, jazia, lipienia głowaeicę, świnkę, czopa, sandacza, 
cytrę i brzanę.

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samicę.

Kalendarz a itreae« lozay . Wschód słońca rozpoczął s ę
w czwartek o godz. 6 minut 57 zachód przypada o godz. 3 
minut 53, długość dnia godzin 8 minut 56.

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada w piątek, 
dnia 17, o godz, 11 minut 18 rano.

Stan powietrza. Dnia 16-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 743.2, termom etr +  2-0 U., wilgotność 9470, wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, dnia 16 b. m.: „Złota Czaszka1*, 6 obr. 

dram. Jnl. Słowackiego.
W piątek, dnia 17 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 18 b. m.: „Ja*1, czyli „Samoluby *, kom 

w 3 aktach Labiclie’a i Martin’a.
W niedzielę, dnia 19 b, m.: „Obrona Częstochowy“.

Z posiedzenia krak. Koła nauczycieli szkół 
wyższych, odbytego dnia 11 listopada b. r. Przewo
dniczący, radca szkolny Sołtysik, poświęcił rzewne 
wspomnienie zmarłemn członkowi Towarzystwa, ś. p. 
Piotrowi Cetnarowskiemu, którego pamięć uczciło zgro
madzenie przez powstanie z miejsc.

Następnie referował prof. Kunz w sprawie mię
dzynarodowych zasad organizacji szkół średnich i za
stosowania ich w naszem ustawodawstwie. R eferat 
wywołał żywą, rzeczową dyskusję, w której zabierali 
głos panow ie: Kosiński, M atnsiak, Krotoski, W in
kowski, Grudziński, Kulczyński, Petelenz, Sołtysik. 
Sprawą tą  ma się zająć w najbliższym czasie także 
wydział Towarzystwa we Lwowie. W  dyskusji wyło
niły się trzy  zap a try w an ia : jedno, żądające wytwo
rzenia nowego typu szkół średnich, drugie, żądające 
zatrzym ania obecnych dwóch typów, i trzecie, za j e 
dnolitością szkół średnich. N a 20 głosujących zyskał 
wniosek pierwszy głosów 7 (przeciw 13), drngi i 
trzeci po 8 głosów. Uchwalono nakoniee przedstawić 
wydziałowi Towarzystwa propozycję, aby tenże zajął 
się spraw ą delegacji na zjazd pedagogów do W iednia 
w czasie wielkanocnym, po poprzedniem porozumieniu 
się ze stowarzyszeniami słowiańskiemi nauczycieli 
szkół średnieh, celem omówienia przedewszystkiem 
sprawy suplentów, przekazanej przez walne zgroma
dzenie zeszłego roku, a ewentualnie także sprawy 
organizacji szkół średnich i pragm atyki służbowej.

IV-te zwyczajne walne zgromadzenie członków 
„Czytelni akademickiej im. Mickiewicza", odbędzie 
się dnia 18 b. m. t. j .  w sobotę w sali Kopernika 
w Collegium novnm. Na porządku dziennym : 1) Od
czytanie protokołu z ostatniego wal. zgrom adzenia; 
2) Sprawozdanie wydziału i komisji kontrolującej za 
rok adm. 1 8 9 8 ; 3) W ybór prezesa, wiceprezesa, 
wydziału i komisji kontrol. na rok adm. 1 8 9 9 /9 0 0 ; 
4) W nioski i interpelacje. Początek o godzinie 3-ciej 
po południu.

Zgromadzenie starszych cechów w „Kole mie- 
szczanskiem", zagaił i przewodniczył wczoraj wieczo
rem prof. dr W icherkiewicz. H r. Rostworowski mó
wił o potrzebie zwołania wiecu, celem omówienia 
spraw y święcenia niedziel i świąt. Omawiano też §. 
14 i politykę Koła polskiego a między innemi rycer
skie wystąpienie posła Kozłowskiego. W  końcu posta
nowiono zaprosić wszystkich ceehmistrzów i wydzia
łowych na walne zgromadzenie, które ma się odbyć 
we wtorek dnia 21 b. m. Obecny w Krakowie poseł 
Schneider, nie był zaproszony na to zebranie.

Towarzystwo „Powściągliwość i Praca" w 
Miejscu piastowem otrzymało na ręee swego przeło

żonego ks. Bronisława Narkiewicza od namiestnictwa 
we Lwowie, reskryptem  z dnia 18 września 1899 r. 
udzielone pozwolenie do zbierania jeszcze przez jeden 
rok dobrowolnych składek w całym kraju na dokoń
czenie budowy seminarjnm zakłada wychowawczego 
w Miejscu piastowem, a członek tego Towarzystwa, 
b ra t Szymon K ędra, zajmuje się obecnie, za pozwole
niem miejscowej władzy, zbieraniem tych składek w 
Krakowie. J .  E. biskup przemyski Solecki, w odezwie 
swej, umieszczonej na książeczce kwestarskiej, poleca 
tę  kwestę ofiarności wiernych. Zakład wychowawczy 
w Miejscu piastowem wychowuje obecnie przeszło 170 
ubogiej młodzieży, instytucja ta  filantropijna zasługuje 
zatem ze wszech m iar na ja k  najusilniejsze poparcie.

W ambulatorjum szpitala Bonifratrów w K ra
kowie na Kazimierzu, udzielono w miesiącach sier
pniu, wrześniu i października b. r. bezpłatnie pomo
cy i porady lekarskiej 3 .945 osobom. —- 2 .048 osób 
z Krakowa, 707 z Podgórza, 1 .190 z okolicy.

Z powodu 1 0 0 -letniego jubileuszu istnienia firmy 
F ischera w Krakowie, ofiarowała pani W alęrja  z F i
scherów Hagenbergerowa 100 złr. na budowę szpi
ta la  jubileuszowego im. cesarza F ranciszka Józefa I. 
n Bonifratrów.

Z teatru. W czoraj wznowiono w teatrze miej
skim „Naszych najserdeczniejszych" W iktoryna Sar* 
don. W  obsadzie ról zaszła tylko ta  zmiana, źe rolę 
M arecat‘a g ra ł p. Przybyłowicz. Znakomicie ucharak- 
teryzowany, typowy Francuz-zrzęda i pełen najszczer
szego komizmu, zbierał p. Przybyłowicz nieustające 
oklaski rozbawionej publiczności. Sztuka szła składnie, 
dzięki grze artystów, którymby chyba tylko jedno 
zarzucić można, t. j. zbyt wolne tempo.

Przedstawienie teatralne na zasilenie funduszu 
emerytalnego artystów teatru  miejskiego, wyznaczone 
je s t na dzień 4 grudnia. W  program ie, który dziś 
nie je s t jeszcze ściśle ułożony, mieści się piąty akt 
„Cyrana B ergerac". Po skończonem przedstawieniu 
odbędzie się rau t w teatrze i na sali foyer

Znowu krach! Istniejąca w Krakowie od la t 40 
firma protokołowana Ch. i N. Tislowitz zgłosiła swą 
niew ypłacalność'z powodu poniesionych strat.

Śnieg wielkiemi płatam i padał dziś po północy, 
przy olbrzymiej wichurze. Z tego pierwszego śniegu 
nie zostało nad ranem ani śladu.

Samobójstwo. Żołnierz polieyjny, Józef Kapeez- 
ko, 26 la t liczący, wystrzałem w serce odebrał sobie 
żyeie, w środę przed południem, w koszarach policyj
nych, przy ulicy św. Tomasza. Przyczyna samobój
stw a niewiadoma. Kapeezko rodem z Czech, posiada
jący wykształcenie gimnazjalne, jako plutonowy, po
siadał przychylność zwierzchników i życzliwość ko
legów.

Komitet Chopinowski, dla sprowadzenia zwłok 
wielkiego muzyka z P aryża do Polski, nkostytnowal 
się, jako „ściślejszy" w ten sposób, że w skład jego 
weszli p p : Andrzej Lubomirski, prof. Józef Siemi
radzki, Mieczysław Sołtys, .d r Leonard Stabl, ks. Jan  
Gnatowski, dr Seweryn Berson, prof. Henryk Kadyi, 
Kazimierz Skrzyński, dr Zygmunt Kulczycki, prezydent 
Tchórznicki, prof. E rnest T iil i prof. Maksymiljan 
Thullie, a z grona młodzieży każdorazowi przewo
dniczący „B ratniej pomocy" i „Czytelni akademickiej", 
oraz pp. Kazimierz Szczepański, S tanisław  Żeleński 
i Stanisław  TUI.

Dochodzenie przeciw drowi Marchwickiemu.
Dzienniki lwowskie donoszą, że dochodzenia p rzed
wstępne przeciw drowi Marchwickiemu, zostały przez 
lwowski sąd krajowy karny zaniechane. Tę samą 
wiadomość znajdujemy także w warszawskim Kurje- 
rze Codziennym.

Ponowna rozprawa karna P iotra Mieczkowskie
go, odbędzie się przed lwowskim sądem 22 b. m, 
Oskarżonego bronić będzie adwokat dr Goldhammer 
z Tarnowa.

Ofiara miiitaryzmu. D zien n ik  p o lsk i  p isz e : 
„W  sobotę um arł w lwowskim szpitalu wojskowym 
Kamil Ścisłowski, słuchacz czwartego roku praw i je 
dnoroczny oehotnik, który w leeie bieżącego rokn 
strzelił do siebie z powodu szykan, jakiem i ścigał go 
jeden z przełożonych. Biedny męczennik wielkiej m i
litarnej idei przeżył kilka straszliwych miesięcy od 
chwili targnięcia się na życie, aż do zgoun. Lekarze 
robili rozpaczliwe wysiłki, ażeby go uratować. P rzed
siębrano ustawiczne operaeje, wyczerpano eały a rse
nał środków, jak ie  zna wiedza medyczna, ale na- 
próżno.

Organizm był podcięty w swoich zasadniczych 
fankcjach raz na zawsze i musiał uledz następstwom 
samobójczego krokn. Onegdaj nieszczęśliwy młodzie
niec skończył swoje męezarnie. W  poniedziałek po 
południu z ni. Klonowicza odbył się pogrzeb. W  t r a 
gicznym pochodzie szła wielka liczba publiczności, 
koledzy zmarłego z 30 p. p., akademicy i orkiestra 
wojskowa. W  domu został staruszek 70-letni, ojciec, 
ze swym nieukojonym bólem i żałobą na resztki 
życia...

Jego biedne dziecko, które zabili właśnie wtedy, 
gdy miało się stać pociechą i podporą rodziny, po
szło do grobu, tak , jakby się sta ła rzecz najprostsza

w świecie, a komuś, kto wepchnął mu broń samobój
czą do ręki, ani włos z głowy nie spadł".

Socjaliści w strachu, w  dniach 16, 17 i 18
b. m. mają się w W iedniu odbyć przed sądem przy
sięgłych procesy, wytoczone przez antysemicką więk
szość Sejmu dolno austrjacKiego, nadto przez burmi- ’ 
s trza Luegera i posła Schneidra, przeciw redaktorom  
Arbeiter Ztg. BreUschneidtowi i Reimannowi. Obroń
ca oskarżonych wniósł podanier o delegacją innego 
sądu przysięgłych poza granicami Ą ustrji Dolnej. P o
dania tego jeszcze nie załatwiono.

Wiceprezydent krajowej dyrekcji skarbu, dr 
W itołd Korytowski, na śniadaniu danem w sobotę w 
Nowym Sączu z okazji otwarcia tam dyrekcji okrę
gu skarbowego, wygłosił dłuższą mowę, w której po
ruszywszy różne aktualne obecnie sprawy, z naci
skiem zauważył, że „urząd winien być sprawowany 
umiejętnie i godnie, ściśle a po ludzku, tak , aby po
waga urzędu się wzmagała, a dobro obywateli nigdy 
uie poniosło szwanku. Ci, którzy urząd piastują, m a
j ą  być nietylko do tego należycie przygotowani, ale 
muszą czuć w sobie prawdziwe powołanie, jako  u- 
rzędnicy, a zarazem pucznwać się do obowiązków, 
jako obywatele. Potrzeba tedy wiadomości, doświad
czenia i rutyny, a przytemnieskazitelnego charakteru, 
czystości intencji i celów. Społeczeństwa zaś rzeczą 
je st uszanować i popierać władcę, która bez zarzutu, 
rzetelnie spełnia swój obowiązek i całem swem po
stępowaniem sama każe się szanować".

W  dalszym ciągu dr Korytowski mówił o po
trzebie wzmacniania podstaw porządku społecznego w 
każdym kierunku i wzywał obywatelstwo, aby w imię 
dobra publicznego wespół pracowało nad ustaleniem 
i wzmocnieniem moralności publicznej.

W  czasie śniadania tego przemawiali ta k że : p re
zes rady pow. dr Kazm. Szczaniecki, zastępca bur
m istrza p. K arol Miler, su ro s ta  p. W ł. Jarosz , ko
m endant załogi miejscowej, p. H rabar, p. Brnnicki 
z Klęczan, ksiądz inf. Góralik i O. Maćkowski T. J .

Zawsze oni. Za fałszowanie weksli skazany został 
w Nowym Sączu szynkarz z Tylicza, Mendel Tan- 
nenbaum, na 6 tygodni aresztu. Tannenbaum fałszo
wał podpisy rozmaitych włościan i żydów tyliekich 
i eskontował weksle w Kasie oszczędności w Bardjo- 
wie na W ęgrzech ; ogółem „zarobił" w ten sposób 
1315 złr. Oszustwo wykryło się, gdy jeden z chło
pów otrzym ał z Bardjowa ku swemu zdziwieniu, u- 
pomnienie, aby zapłacił dług, którego nigdy nie za
ciągał.

Małżeństwo arc. Ferdynanda, Ostd. Rundschau
omawia w artykule wstępnym sprawę następstwa tro 
nu w A ustro-W ęgrzech. W spomina o zam iarach mał
żeńskich arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i powta
rza z pism berlińskich wiadomość, że arcyksiążę, za
mierzając poślubić br. Cbotek, ma stracić wszelkie 
praw a do tronn, albowiem cesarz tylko pod tym wa
runkiem na małżeństwo zezwala, jeżeli arcyksiążę 
zrzeknie się wszelkich pretensyj do korony, zarówno 
co do swojej osoby, jakoteż co do swoich następców.

Arcyksiążę waha się jednak to uczynić, powołu
jąc  się na sankcję pragm atyczną, k tóra o małżeń
stwach morganatycznych nic nie wspomina. W ybitne 
osobistości węgierskie, których zdania Franciszek F e r
dynand w tej sprawie zasięgał, podzielają jego opi- 
nję. Natomiast koła dworskie austrjackie powołają 
się na prawo domowe Habsburgów, które wyklucza 
podobne związki małżeńskie Ostd. Rundschau tw ier
dzi, że Niemcy powinni obstawać, aby bez względu 
na małżeństwo z hrabianką Cbotek arc. F ranciszek 
Ferdynand nie stracił praw a następstwa tronn.

Tortury W XIX w ieku. Z Komorna na W ę 
grzech donoszą, że przed tamtejszym sądem rozpo
czął się proces przeciwko sędziemu Kolomanowi Sza- 
bo i jego wspólnikom Gedeonowi Molnarowi, urzędni
kowi rachunkowemu, Ludwikowi Goeblowi, notarjuszo- 
wi i Józefowi Coauyiemu, Wójtowi —  oskarżonym o 
znęcanie się nad więźniami, a raczej o formalne to r
turowanie ich.

W ięźniowie ci byli niemiłosiernie bici aż do krw i, 
często przez kilka dni nie dawano im ani chleba, 
ani wody, karmiono ieh umyślnie słonemi potrawam i, 
tak , że spragnieni więźniowie wylizywali rosę, osia
dającą na k ratach  ich więzienia. Do łagodniejszych 
to rtn r należało polewanie nóg spirytusem, który pod
palano, wieszanie na haku i t. p. Świadek M aija 
Kovacs, żona jednego z torturowanych więźniów, ze* 
znaje, że męża je j skrępowano i zawieszono na h a 
ku, następnie zawołano ją , dano jej pełną łopatkę 
węgli żarzących i  kazano rzucić na obnażonego m ę
ża. Gdy biedna kobieta wzbraniała się to uczynić, 
porwał j ą  Szabo za włosy, bił i kopał w obecności 
jęczącego z bolu męża. Następnie położono Kovacsa 
na kanapie i wobec żony poezęto go niemiłosiernie 
bić. Żonę jego przywiązano do jakiegoś cygana zn a j
dującego się w kaźni i tak  oboje wytrącono ua u- 
licę. Szabo śmiał się i w ołał: „Masz, bydlę, nowego 
m ęża".

Oskarżeni przeczą wszystkiemu, świadkowie j e 
dnak wszyscy zgodnie zeznąją, że ich torturowano. 
Lekarz de Rukawina zeznał, że na cie'e więzionych
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widział ślady, pochodzące z bicia i poparzenia.
Rozprawa potrw a kilka dni
Żydzi będą wisieć! z Mohylewa donoszą, że 

w sprawie napada na żołnierzy szkłowskich i zam or
dowania ich przez żydów miejscowych zapadł wyrok. 
Skazano 14 żydów na śmierć przez powieszenie. 
Rzecz szczególna, ze wyroki, skazujące żydów na szu- 
rnenicę, zapadają tylko w Rosji i tylko tam  są wy
konywane !

Szczególniejszego rodzaju konfiskata! Pomy
sły konfiskaeyjne prokuratora Dolińskiego powinny 
zwrócić na tego urzędnika baczną uwegę wszystkich, 
do kogo to należy, a przedewszystkiem zaniepokoić 
jego przełożonych. Nie idzie tu ju ż  o Dic innego, 

ja k  tylko o powagę władzy, k tórą nienormalne obja
wy w postępowaniu tego urzędnika poważnie nara
ża ją na szwank.

W czćrąjszy Głos Narodu, wychodzący około 
godz. 11 zrana, pomieścił notatkę kronikarską, po- 
równywającą postępowanie prokuratora Dolińskiego 
z postępowaniem prokuratora lwowskiego Hayderera, 
oraz po kronice w ironicznym tonie zredagowane 
sprawozdanie z przebiegu rozprawy bagatelnej przód 
sędzią Kulawskim w sądzie powiatowym z powodu 
rzekomego niezamieszczenia urzędowego sprostowania.

P rokurator Doliński dopatrywał się  w tych a r ty 
kułach występków z §g 300, 49 1 , 492  i A rt. V 
ustawy z r. 1862. Oczywiście był w swojem prawie, 
wykonywa! swój urząd i nie o to nam idzie.

Je s t jednak, obowiązkiem uczciwości, zarówno urzę
dniczej ja k  osobistej, pełnić obowiązki Bwcjego urzę
du lojalnie i nie mięszać do ich wykonywania niskich 
uczać osobistej zemsty. N a prawdziwość tego teore
tycznego zdania, zechce zapewne się zgodzić wyższy 
ponad wszelkie w tym kierunku podejrzenia prokura
to r Doliński.

Stwierdziwszy tę  ulotną praw dę, konstatujemy 
dalej co następu je: 1 rokurator Doliński mimo, iż  do
patrzył się w wyżej cytowanych artyku łach  przekro
czenia granic dozwolonych ustawą, n i e  s k o n f i s k o 
w a ł  w c a l e  w c z o r a j s z e g o  n n m e r u  Głosu 
Narodu , a l e  p o z w o l i ł ,  a b y  b l i s k o  t r z y  
t y s i ą c e  e g z e m p l a r z y  r o z e s z ł o  s i ę  p o  c a 
l e m  m i e ś c i e .  T a trzeba wyjaśnić, że konfiskata 
w ydania porannego, która je s t zapewne przykrością 
i  opóźnieniem wydawnictwa, nie pociąga za sobą 
znacznych s tra t m aterjalnych dla redakcji.

W ydanie natychmiastowe drugiego nakładu z 
opuszczeniem inkryminowanego nstępu je s t rzeczą 
technicznie ła tw ą i nie pozwala czytelnikowi odczuć 
braku prenumerowanego przez siebie dziennika. K on
fiskata natomiast edycji wieczornej je s t  poprostu k a 
tastrofą ; —  dokonywana je s t wtedy, kiedy dziennik 
wyekspedjowany je st jnż  na pucztę; wszystkie ogro
mne koszty ekspedycji i porta idą zatem na marne, 
a co najdotkliwsze, nie podooua ju ż  tego samego 
-dnia dokonać drugiego nakłada, przez co wszyscy 
prowincjonalni abonenci pozbawieni są nazajutrz n u 
m eru, do którego mają prawo.

To też w edycji prowincjonalnej redakcja sama 
na siebie nakłada zawsze nąisurowszą cenzurę, aby 
nie wejść w konflikt z prokuratorem.

Zorjentowai się w tern p. Doliński, a  mimo, iź 
wszelkie uczucie animozji wobec Głosu Narodu je s t 
mu naturaln ie obce, wpadł n a  pomysł, że jeżeli nie 
idzie o zapobiegnięcie rozszerzeniu numern, ale o do
tknięcie m aterjalne i przykrość moralną dla redakto
ra , to lepiej będzie puszczać bez przeszkody edycje 
poranne, a  wypuszczać komisarza policji z polccniem 
konfiskaty dopiero późnym wieczorem, kiedy już dzien
nik będzie na poczcie. W  ten sposób intencje nstawy 
oczywiście będą pominięte i  wypaczone, —  ale in 
tencje osobiste człowieka, który nadnżywa swojej 
w ładzy w celach osobistych, doznają pełnego zaspo
kojenia.

Pomysł ten został wprowadzony w życie wczoraj 
wieczorem —  nieryle ku zdnmienin naszemn, ile ku 
głębokiemu politowaniu i pogardzie dla uczuć, które 
te n  pomysł wzbudziły.

Krzywdy osobistej materjalnej dochodzić będziemy 
osobiście w drodze ustawą wskazanej na osobie p ry 
watną" p. Dolińskiego. Przecież w państwie, w któ- 
rem są nstawy, nie może być wolno nienormalnej j e 
dnostce krzywdzić nikogo przez dowolne i s wy wolne 
zastosowywanie ustawy, mającej na oku tylko moralne 
dobro ogółu. Obaczymy, o ile się sprawdzi s ta ra  
maksyma, że „ rozgniewany praw a nie widzi, ale roz
gniewanego prawo widzi14

N a tę dowolność i na tę swywoię urzędnika pro* 
kuratorji, zwracamy jednak przedewszystkiem p u 
blicznie uwagę p. nadprokuratora W ę Ji iewicza, z k tó 
rym  jako z prokuratorem  nieraz ostro walczyliśmy, 
.ale który umiał nam zawsze zaimponować osobistym 
taktem i nieskazitelne m trzymaniem się granic nie- 
tylko pisanej ustawy, ale i tego, co się wogóle go
dzi, W łasny szacunek dla powagi nstawy i urzędu, 
powinien ten wzorowy nrzędnik wpoić w podwładne
g o  sobie fnnkcjonarjusza. Wolelibyśmy, gdyby takie

skrawy załatw iane byiy u uas w domu, i gdyby me 
potrzeba ich było wyciągać przed forum W iednia.

Komisja statutowa Rady m iasta zebrała się one- 
gdaj na posiedzenie pod przewodnictwem I. wicepre
zydenta m iasta dra PienlążKa. Na porządkn dzien
nym był, przekazany komisji przez Radę miasta, wnio
sek p R ottera o utworzenie przy wyborach gm in
nych nowej powszechnej knrji z prawem wybierania 
10 członków Rady. W niosek wywołał dysknsję, k tó 
ra  przeciągnęła się do godziny 9 wieczorem. Komi
sja uchwaliła ponfność obrad. Następnie uch walono 
odrzucić wniosefe p. Rottera. Wobec tego komisja 
przedłoży Ra Izie znany swój projeai organizacji wy
borczej. Dalsze posiedzenie komisji statutowej odbę
dzie się w sobotę celem przeprowadzenia obrad nad 
przekazanym jej ustępem 28 §. 60 sta tu tn  co do 
ustanowienia dodatków i opłat gminnych.

Wydział Rady powiatowej krakowskiej odbył 
onegdaj posiedzenie i uchwalił udzielić Krakowskiemu 
Towarzystwu oświaty ludowej z zysków powiatowej 
Kasy oszczędności, tytułem subwencji kwotę 100 złr., 
oraz przeznaczyć kwotę 100 złr. na ntworzyć się ma
jący  w powiecie krakowskim zakład sadowniczy. D a
lej wydział załatw ił sporne obrachunki z dwoma u- 
stępującymi wójtami i protokół lnstracji jednej gminy, 
achwalił rozpisać licytację na dzierżawę m yta powia
towego w Bronowicach i zarządzić kollaudację gm in
nej drogi Zwierzynieckiej. W reszcie udzielił wydział 
pożyczek z funduszów laudemialnych w kwocie 350 
złr.

Koniec świata. Oczekiwany przez dwie noce 
Koniec św iata nie spraw dził się. W  K rakow ie nie
pogoda nie pozwoliła utwierdzić, czy i o ile mylił 
się w swych przepowiedniach ród astronomów. W p ra
wdzie przed północą rozjaśniało się chwilami niebo, 
ale wolne od cbmur części horyzontu ukazywały ty l
ko spokojne, gwiaździste niebo. Po północy znowu gę
ste chmury zasłoniły cady nieboskłon.

W e Lwowie partyjność i zaciekłość stronnictw 
doszła do tego stopnia, że nie podobna dziennikom 
nawet w tak  niezasadniczych społecznie kweatjach, 
ja k  pogoda, dojść do porozumienia.

I  taK pisze Gazeta N arodowa : ,W e Lwowie
nie zaobserwowano deszczu gwiaździstego, a to dla
tego, ż e  n i e b o  b y ł o  z a k r y t e  c h m n - a m i .

Natom iast Słowo polskie zapewnia, ż e : „ N o c  
b y ł a  j a s n a ,  k s i ę ż y c o w a . . . “

Z A ustiji dolnej, a  mianowicie z gór Schneeberg 
i Sonnenwendstein pod W :ednien] donoszą, że cne- 
gdajszej nocy zebrało się tam  około 200 turystów 
z W .ednia aby obserwować deszcz gwiaździsty. Nie
bo wypogodziło się około północy i zdołano zaobser
wować do 140 meteorów. Udała się też pewna licz
ba zdjęć fotograncznycli. Ponieważ we środę była po
goda prześliczna, a nadto święto, w ięi na noc spo
dziewano się tam  jeszcze większego napływu cieka
wych.

Z Brukseli natom iast przynosi telegram  wiado
mości, że zarówno na przedmieściach stolicy, jak  i 
na prowincji dawano wiarę groźnym przepowiedniom. 
Kcścioły by'y przepełnione. Pod wieczór we wtorek 
zerwała się szalona burza z grzmotami i błyskawi
cami, k tóra niemało przyczyniła się do paniki.

f  Wacław Popiel. W poniedziałek zm arł w W a r
szawie W acław  Popiel, b ra t ks. arcybiskupa w irszaw- 
skiego i zmarłego przed kilkn la ty  w Krakowie 
P aw ła  Popiela.

Zmarły był przez la t wiele prezesem Towarzystwa 
dobroczynności i czynnym wielce na polu filantropji, 
póki wiek i brak sił nie zmusiły go do cofnięcia się 
w zacisze życia prywatnego. Jako prezes Tow arzy
stwa, odznaczał się energją, a kiedy złożył tę go
dność, brał żywy udział w komitetach kwest w ielka
nocnych, którym przez dłngie la ta  przewodniczył.

W  mieszkaniu jego przy ulicy Nowy Świat, w 
czwartki i w niedziele gromadziło się towarzystwo, 
warszawskie, zbierała się inteligencja, aby pogwa
rzyć o sprawach bieżących.

Niejeden tam powstał dobry proiekt, niejedna 
myśl dojrzała, a celem tycn projektów i myśli było 
zawsze otarcie łez ubogim, przyjście im z pomocą. 
Cześć jego pam ięci!

Wybory W Białej. Bardzo smutnym objawem 
je st Kompletne rozbicie się Polaków, zamieszkałych 
w Białej na kilka stronnictw politycznych z okazji 
wyborów w B ia łą . B iała je s t placówką kresową, 
gdzie nie wolno bawić się w politykę stronnictw; 
tam  trzeba dbać jedynie i wyłącznie o silną narodo
wą spójność wobec zewnętrznego wroga. Mało się j e 
dnak o to  troszczą nasi liberałowie, przeciwnie, nie 
wahfcją się siać tam  rozdwojenia przez rozbndzanie 
wzajemnych waśni i niegodnych potwarzy. Mimo, iż 
kandydatura liberalna nie ma w Białej żadnych wi
doków powodzenia, pustanuwiono popierać j ą  zohy
dzaniem kaudydatnry p. W ilhelm a Bindera. P an  W il
helm Binder słowem uczciwego człowieka z wręczył, 
że pogłoski, rozsiewane prz«z N ow ą  R eform ę, są z 
gruntu  fałszywe.

Patrjotyzm  p. Bindera nie może najmniejszej u 
legać wątpliw ości; je s t on z pc-wnością równie do

brym Polakiem, ja k  jego Jue ia luy  kontrkandydat, 
a  wprost imponuje odwagą, z ja k ą  wobec niemieckich 
wyborców zaznacza swoje szczerze polskie stanowisko. 
Zasługą p. B indera je s t, że jemu zawdzięczamy, iż 
B iała nie je s t reprezentowana w Sejmie galicyjskim 
przez Niemca. D la wzmocnienia wobec niemieckich 
wyborców stanowiska polskiego posła sejmowego, ko
niecznie potrzeba, aby w jego rękach spoczywał ta k 
że m andat parlam entarny kresowego miasta, Upadek 
p. B indera przy wyborach do parlam entu, łatwo mógł
by doprowadzić do tego, że przy przyszłej kadencji 
sejmowej znowu mógłby się znaleść ja k i bialski N ie
miec w lwowskim Sejmie.

P rzy  tej sposobności niech nam  będzie wolno 
zwrócić nwagę komitetu, na którego czele stoi dr 
Bogdanik, że postępuje zupełnie niewłaściwie uchwa
lając z góry popierać kandydata liberalnego, a ró 
wnocześnie zwołując na niedzielę 19 b. m. polskim: 
i niemiecKim* afiszami walne zgromadzenie wyborców 
do czytelni bialskiej i zapraszając na nie wszyrtkieb 
kandydatów do w ygłaszania mów programowych.

Z uchwałą co do poparcia, taktowniej byłoby 
wstrzymać się, aż do chwili wysłuchania mów tych 
kandydatów.

Skutkiem takiej bałamutną" polityki liberalnego 
obozn, dochodzi do takiej kontuzji, że, ja k  świadczy 
otrzym ane dziś przez nas pismo, grono polskich rę 
kodzielników bialskich postanowiło popierać —  p. 
O rłowskiego! S tarsi cechów : krawieckiego i szewskie
go w Białej oświadczają nam, że będą tę  kandyda- 
tnrę popierać z całych sił i  przeciw każdemn innemu 
kandydatowi.

Obowiązkiem ładzi, mających wpływ na naszych 
rękodzielników, zaró^iiu  w Białej, ja k  w Nowym Są
cza, je s t przekonać ich , że najodpowiedniejszą i  naj
korzystniejszą w danej chwili, je s t dla nich tylko 
kandydatnra dra W i l h e l m a  B i n d e r a .

Gabryelskl (Krzy.ztafory, Krtków) sprzedaj* 
fortepiany najznakomitszą w Austrji fabryki P etrtf  
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
Slu»zna przyczyna.
Bibułkiewicz wraca domu. Żona przyjmuje go z „mar 

muruwem obliczem-4.
— Znów z kuajpy?
— Ależ, duszko, zawiadomiłem cię przeeie...
— Slłcznjeś zawiadomił!
— Pisałem wyraźnie, że - powodu deszczu musiałem 

się schronić dla przeczekania do han lelku.
— Miałeś przecie parasol ?
— Tak. ale, duszko, musiałem go pożyczyć posłańco

wi, który do ciebie zawiadomienie odnósfj

O statn ia  poczta .
Wiedeń 15 listopada. Jak donoszą z Buda

pesztu, cesarz przybył dziś z G '-d">lló do Buda
pesztu i zabawi w peszteńskim zamku prawdo
podobnie do czwartku, w którym to dniu wy
jeżdża monarcha do Wiednia. Pobyt cesarza w 
Budapeszcie wiąże się, podobno z okolicznościa
mi politycznej natury. Dzisiaj po południu prze
wodniczył cesarz tajnej naradzie ministrów, m  
której miano ustanowić dzień, w którym zbiorą 
się delegacje i ostatecznie opracować projekty, 
przeznaczone do przedłożenia w tymże dniu de
legacjom. Minister spraw zewn., hr G-ołu- 
chowski, przybył tu również i naradzał się wczo
raj z prezydentem gabinetu węgierskiego, Szel- 
lem. Minister wojny baron Krieghammer i mini
ster obrony krajowej, hr. Welsersheimb, przyje
chali do Budapesztu wczoraj rano, podczas g iy  
austrjaccy ministrowie hr. Clary i Kniaziołueki 
przybyli dzisiaj w połudaie, aby wziąć udział 
we wspólnej naradzie ministrów. Utrzymują, że 
delegacje zwołane będą do Wiednia na 29 lub 
30 b. m.

Hr. Clary zabawi w Budapeszcie do piątku 
wieczorem. Austrjacki prezydent ministrów użyje 
tego czasu, aby zdać sprawę cesarzowi z osta
tnich posiedzeń parlamentu i o obecnej sytuacji 
politycznej. W piątek weźmie udział prezydent 
Clary w posiedzeniu komisji kwotowej.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 16 listopada. Z Kouiggratz donoszą, że 

600 do 1000 osób przeciągało przedwczoraj wie
czorem przez miasto, śpiewając i hałasując. U je
dnego żyda wybito wszystkie okna, wyłamano 
bramę i tę wraz z decymalną wagą wrzucono 
do Łaby. Demonstranci wpadli do kuchni, zbu
rzyli piec i porozbijali wszystkie naczynia i 
sprzęty. Następnie udał się tłum na dworzec i 
żądał usunięcia tamże niemieckich napisów. Dwie

W Interesie w łasnego zdrow ia
proszę wszędzie żądać TU TUK tylko z fabryki B 1TBOLFA HEKŁICZKl w Kra
kowie, plac Marjacki L. 1 . — Wzory 1 cenniki — tych niezrównanych w dobro* 

cl tutek — rozsyła się darmo i oplatnie. 853*b
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usouy uwięziono, a przeciw 5 zroOiouo doniesie
nie do pr( Juiratoiji.

Wiedeń 16 listopada, iusrrjacka deputata 
kwotowa uchwaliła pojechać do Budapesztu w 
pełnym komplecie. Zaprzeczają doniesieniu, ja
koby austrjacka deputacja zgodziła się na udział 
Węgier w granicach 33 do 35 prc. Przeciwnie 
austrjacka depuiacja kwotowa tę propozycję od
rzuciła.

Wiedeń 16 listopada. Delegacje wspólue zo
staną zwołane dnia 30 b. m.

Br. Clary wyjechał do Budapesztu; po przy
byciu do stolicy Węgier, natychmiast udał się 
do zamku, gdzie się odbyła wspólna rada mkii 
strów. W radzie, wzięli udział ministrowie wspól
ni. obaj prezesi gabinetu, obaj ministrowie skar
bu i obaj ministrowie obrony krajowej. Oma
wiano budżet na rok 1900.

Petersburg 16 listopada Książę Ludwik Na
poleon, który służy jako oficer w armji rosyj
skiej, prosił cara o urlop, aby mógł pojechać do 
Afryki południowej i zostać oficerem armji Boe- 
rów. Car urlopu odmówił.

Paryż 16 listopada. Chińczycy zamordowali 
w Chinach dwóch oficerów francuskich. Francu
ski komendant uwięził chińskiego prefekta z Ha- 
nau.

1 z  pola wojny
(Telegraficzne inform acje „Głosu Narodu")

' Londyn 15 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Kimberley pod datą 6. b. m .: Bombardowanie 
miasta trwało przez cały dzień wczorajszy, nie 
wyrządzając wszelako żadnej szkody. Większa 
część granatów nie pękała wcale.

Londyn 15 listopada. Transwaalski sekretarz 
stanu Reitz zażądał natychmiastowego wypu
szczenia na wolność aresztowanego pod zarzuta
mi szpiegostwa niejakiego Nathana Marksa, pod
danego Transwaalu. W r a z i e ,  g d y b y  A n g l i 
c y  w z b r a n i a l i  s i ę  u c z y n i ć  z a d o ś ć  t e 
mu ż ą d a n i u ,  s z e ś c i u  o f i c e r ó w  a n g i e l 
s k i c h  z o s t a n i e  n a t y c h m i a s t  R o z s t r z e 
l a n y c h .  Jenerał Buller odpowiedział, że jene
rał Wbite ma prawo zatrzymać tego człowieka 
przynajmniej w celu sprawdzenia tożsamości je
go osoby.

Inna wersja o tym fakcie głosi, że s e k r e 
ta rz  s t a n u  g r o z i ł j  r o z s t r z e l a n i e m  
o w y c h  s z e ś c i u  o f i c e r ó w ,  t y l k o  na w y 
parł ek,  g d y b y  M a r k s  z o s t a ł  s t r a c o n y .

Londyn 15-go listopada. Ministerjum wojny 
oświadcza, że wieści dzienników, głoszące o za- 
mierzonem straceniu 6 oficerów angielskich, w 
razie gdyby rozstrzelać miano schwytanego szpie
ga Łotrów, są absolutnie pozbawione wszelkiej 
prawdy.

Londyn 15 listopada. Komendantem piątej 
dywizji, którą obecnie mobilizuje rząd dla służ
by w południowo-Afrykańskiej wojnie, mianowa
ny został jenerał Karol Varren, który ma pew
ne doświadczenie w prowadzeniu wojennych kro
ków w Afryce południowej.

Londyn 16-go listopada. Z Mafeking donoszą 
pod datą 31 października: Jenerał Oronje zapro
testował przeciw temu, że flaga Czerwonego 
Krzyża powiewa na wielu domach w mieście, że 
Anglicy zakładają miny dynamitowe i używają 
krajowców do walki z białymi. Komendant mia
sta odpowiedział, że znajdują się tylko trzy sta
cje Czerwonego Krzyża, a mianowicie: szpital, 
klasztor i schronisko dla kobiet, które to bu
dynki wszystkie leżą po za obrębem miasta, Na
stępnie usprawiedliwił on kładzenie min dyna
mitowych, przypominając podobne zachowanie 
się Boerów w kilku wypadkach. Co do trzeciego 
punktu podał komendant, że krajowcy tylko wła
snego życia i mienia bronią. Wskutek tego o- 
sirzelfn ali Boerowie dalej szpital i schronisko 
dla kobiet. W Mafeking sądzą, że miasta można 
bronić aż do końca wojny.

Zwołanie parlamentu francuskiego.
(Telefoniczne sprawozdanie „Głoiu Narodu").

'V
Paryż 15 listopada. W uzupełnieniu depesz 

z wczorajszego posiedzenia francuskimi Izby de
putowanych podaję jeszcze jeszcze charakterysty- 

' czne ustępy z przemówień niektórych deputowa
nych, oraz jenerała Galłifeta

Po przemówieniu socjalisty Zevaesa, zabrał 
głos znafiy antysemita Lasies, zaczepiając gwał

towną filipiką działalność ministra wojny Gaili- 
feta. Zapytał się ministra, dlaczego ukarał dy
scyplinarnie tylu wyższych i zasłużonych ofice
rów, z których jeden nie dopuścił się żadnego 
innego przewinienia, prócz odczytania rozkazu 
dziennego samegoż ministra! „Jakże mało — 
piorunował Lasies — zdatnych ludzi musi posia
dać republika, kiedy w gronie jej ministrów za
siadają dwaj mężowie, z których jednego napię
tnowano publicznie w Izbie, drugiego zaś co
dziennie pismo pewne nazywa oszustem bez wy
wołania z jego strony wniesienia skargi o oszczer
stwo “. Lasies wyraził następnie nadzieję, że je
nerał Gallifet, mający tak świetną po za sobą 
przeszłość wojskową, zaprzestanie ścigania ofice
rów, gdyż inaczej oficerowie powiedzą, że repu
blika jest hańbą. Kiedy prezydent przywołał go 
za to oświadczenie protokolarnie do porządku, 
krzyknął Lasies jeszcze gwałtowniej:■ „Oficero
wie mają nietylko prawo, ale i obowiązek obu
rzać się na podobny rząd!“ Wezwaniu prezyden
ta, aby cofnął te słowa, wzbraniał się Lasies u- 
czynić zadość — poczem Izba udzieliła mu na
gany.

W odpowiedzi odrzekł jenerał Gallifet w 
streszczeniu, co następuje: Armja nie ma pra
wa mówienia (hałas).

Pułkownik Jaxcey został spensjonowany za 
to, iż pułk swój wmieszał do sprawy prywatnej. 
Jenerał Roget mówi dobrze, ale zawiele. Jene
rał Hardtschmidt wyraża się nieostrożnie, po
nieważ jednak jest doskonałym jenerałem, więc 
wysłałem go na jeden z wysuniętych posterun
ków. (Tumult i śmiech). Jenerał Negrier (nieo
pisany zgiełk, i burzliwe okrzyki: „niech żyje 
Negrie-r!“) groził rządowi przez pewnego, puł
kownika, iż w razie jeżeli rząd nie zacznie dzia
łać, to najwyższa rada wojenna przystąpi do 
czynu. Jenerał Negrier za to przekroczenie swycli 
praw i obowiązków nie mógł dłużej pozostać na 
stanowisku jeneralnego inspektora armji. (Tu 
bonapartysta Laroche-Joubert krzyczy w ucho 
ministrowi: „Pan jesteś narzędziem dezorgani
zacji!")

Jenerałowi Zurlinden— kontynuuje Gallifet— 
ofiarowano dowództwo korpusu algierskiego, ale 
nie przyjął. Jenerałowie !Terve, Gioranniuslli, 
Pierron i Langiois został przeniesieni ze wzglę
dów służbowych (olbrzymia wrzawa). Sąd wo
jenny w Rennes wyrokował w zupełnej niezawi- 
słości('?!). Gallifet zastrzega się przeciwko za
rzutowi, jakoby był kiedyś jednemu z preten
dentów poczynił ważne obietnice. (Sensacja). Za
kończył swą mowę oświadczeniem, że jest odpo
wiedzialny za karność armji. Trzeba jednakże 
zaznaczyć,, że większej części jego mowy w Iz
bie nie słyszano, z powodu ciągłej wrzawy i 
protestów' oburzenia, oraz inwektyw osobistych 
ze strony nietylko najonaclistów i antysemitów, 
ale i większości Izby.

Następny mówca Cassagnac scharakteryzował 
w dosadnych słowach różnicę w postępowaniu 
dawniejszem a obecnem Galłifeta i wśród burzy 
niekończących się oklasków oświadczył, że u ł a 
s k a w i e n i e  D r e y f u s a  j e s t  p o l i c z k i e m  
w y m i e r z o n y m  ar mj i .  Rząd pogwałcił pod
czas wakacjj parlamentarnych wszystkie prawa 
konstytucyjne i zdezorganizował armję. Dosta
teczną jest chyba dla ministra wojny karą mo
ralną, iż wszyscy śmiertelni wrogowie armji gło
sują tym razem za nią! (Burzliwe oklaski).

Ostatnim mówcą był socjalista V*i vi ani  i 
to za rządem. Viviani chwalił rząd, iż dotrzy
mał obietnicy bronienia republiki od wszelkich 
zamachów, że energicznie zabrał się do sprzysię- 
żenia, którego jego poprzednicy widzieć nie 
chcieli, że ukarał „buntowniczego" Negriera i 
zmusił armję do milczenia (oklaski u żydów i 
socjalistów, zresztą wrzawa i protesty). Viviani 
zwalczał jedynie „amncstjonowanie" spraw po
wiązanych z procesem Dreyfusa i żądał przede- 
wszystkiem ścigania jenerała Merciera.

Zresztą nie szczędził pochwał rządowi, zwła
szcza z powodu projektowanej przezeń reformy 
organizacji i zakresu działania sądów wojennych, 
oraz z powodu, iż Millerand zasiada w łonie 
rządu.

Następne posiedzenie odbędzie się w czwartek.
Paryż 15 listopada. Lilst Deroulóde’a do 

Deschanela, którego odczytania domasrał się Pau
lin Mery tak gwałtownie na posiedzeniu, opiewa: 
„Niechaj nikt nie domaga się prowizorycznego 
uwolrieuia mnie. Upoważniam dep. Mery, aby 
za mnie głosował, póki nie zapadnie wyrok mnie 
skazujący i nie utracę wskutek tego, mandatu'1.

Paryż 16 listopada. Prezes trybunału stanu, 
senator Fallieres, odczytał uchwałę, odrzucąjącą

wnioski obrońców. Postawiono dalszy wniosek wy
łączenia z przed trybunału stanu sprawy o rue 
Chabrol, oraz o wykluczenie z grona sędziów' 
tych senatorów, którzy należą do lóż wolnomu- 
larskicb.

■ Na gimnazjum polskie w Cieszynie przesłał p Franci
szek Matyja, kierownik szkoły w Trzebi i kwotę 5 złr. 
25 ct., zebraną, podczas zaślubin p. Leopolda Kiałobrze- 
skiego z panią Aleksandrą Niedbałową w Krakowie. Za 
życzliwą pamięć o naszym kresowym zakładzie składa. 
Szanownym oiiaiodawcom serdeczne dzięki Zarząd „Ma
cierzy szkolnej11 w Cieszynie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 14 listopada.

W  handlu zbożowym słaba tendencja utrzym uje 
się bez przerwy, a chociaż zaofiarowanie pszenicy 
nie było tak  dalece natarczywe, to kupujący po
kryli niewielkie swe potrzeby po najniższych zeszło- 
tygodniowych cenach. —  Zyto w lepszych gatunkach, 
utrzymało się w cenie, gorsze gatunki bez odbytu.—  
Jęczmień słaby napotyka odbyt po cenach niezmie
nionych. Pokop na owies nie zdołał się ożywić.

P ł a c o n o
Pszenica biała złr. 7-90 do 8-35

„ czerwona n 7-90 n 8-35
„ żółta n 7-90 w 8-35

Żyto n. 6-35 n 7-10
Jęczmień browarny rt 6 -50 n 7-25
Na krupy V 5- 75 n 6-20
Owies stary n — .— n — • —
Owies nowy n 5-50 n 5-80
Rzepak n 1 1 2 5 n 12'  —
Konicz czerwony n — • — n — • —

biały n n — • —
W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu.

N A D E S Ł A N E .

m i bryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za m ą odpowiedzialności nie-  
przyjmuje.

Z M I A N A  L O K A L U .

M A D  B I N D O T -O R T O F E D Y C Z f i l f
oraz Salon Gorsetów zagranicznych w wielkimi 

V'yborze (wyłącznie dla Pań)

Zoiji Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Florjańska I. 5, I. piętro.'

/(dawniej ulica Mikołajska 1. 1.)
W  rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie- 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne 1 zwyczajne w
wielkim wyborze (prostotrzjmacze). Peloty dla kobiet i 
chłopców do la t 6. Pasy brzns?ne, pasy rupturowe itp. 
również w wielkim wyborze wszelakie artykuły gumowe, 
pończochy, poduszki, prześcieradła, węże, artykuły gine- 
kol., hegary, chłodniki-i u orki na lód dia chorych, apa

raty Leitera, balony Polic, i t. p.
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, nastę
pnie u p. Alfreda Biasii na, spodziewa się, iż nabyła po- 
„rzebnei praktyki i odpowie wymaganiom Szanownej swo
jej Klienteli i zasłuży na dalsze zaufanie. — -\a żądanie 

Wielmożnych Pań, b erze się miarę w ich domach. 
Poleca się dalszym łaskawym względom 

2850. Zofja Węgrzynewicz.

S .K Ł A D  F O K t I m A N O w "  
W. B r  a Łj a s  z i Sp*

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 ,  1 ptr.. 3f88

D r med. Jan Z ia rk ot
; po odbyciu studjów w Berlinie p o w r ó c i ł  i o r 

d y n u je  w zakresie c h o r ó b  ż o łą d k a  i j e l i t
od godziny 2—4 po południu 8535

w K rakow ie  p r z y  u licy  D łu g ie j K r . 7.

Cr Maksymiljan Cercha
mieszka ulica Sławkowska I. 4, ordynuje od go

dziny 3 dO 4. 3578

Co drugi los wjgrywa!
L o s y

Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu 
po cenie ? korony. 3377

S ą  d o  n a b y c i a  w d z i a l e  i n s e r a t o w y m
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellońska, 1. 7.

Apteka E. Hellera
Skład materyałflw aptecznych.— Kraków, Grodzka 23

i • ‘ ’ • /  /•  i t ‘

po łc iu  i w y sy ła  odw rotną pocztą  nie licząc opakow aniu:

W in a  le c z n ic z e  na, bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.)- 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.)
W szy g ik ie  specjalności krajowe i zagraniczne. Ea& encja ło p ia n o w a  na 

porost włosów, znany środek.
P a s t a  d e n  t o l in o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 ct.) 
T r a n  ś w ie ż y  z  B e r g e n ,  flaszka duża 50 ct. 3587
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Lekarz chorób wewnętrznych

Dr Stanisław Earkiewicz
p r z y  u licy  S tarow iślnej p o d  L . 21

przyjmuje od 9— 12-tej przed południem; ubogich cho
rych przez jedną godzinę bezpłatnie. 3506

400 koron dam
jeżeli mi kto wyrobi p o s a d ę  
g t t ł f  przy urzędac1 autonomi
cznych. — Adres: J .  8 . Dział 
inseratowy „Głosu Narodu", ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3612 I 3

Masłu deserowe
najlepsze, rozsyła, codziennie świe
że, w paczkach 5 -kilowych netto 
9 funtów za 4'50 złr., oraz 814 R  
stołowy, 9 funtów za 2 złr. franco, 
za pobraniem pocztowem, z gwa
rancją najlepszej obsługi, H a r j a  
Ł a n b o w a  w Brzesku; .-.641

W a ż n e
dla P. P. Pocztmistrzów, ksz ta ł
cących dzieci w wyższych zak ła 

dach naukowych!!
P o C B ta  przy samym Krakowie, 
z czystym dochodem jCOO złr — 
ewentualnie 1120 złr.— d o  z a  
m l a n y  na większą, n a  p r o 

w i n c j i .  8646 
Zgłoszenia pod adres. „Przy

szłość" Kraków poste •• tante.

Kto ma Pianino
używane, z dobrej fabryki d  O 
s p r z e d a n i a ,  proszę sig 
zgłosić do Hotelu „Pod Różą," 

ul Florjańska. 2 3

Foczta
milę od Krakowa, z dochodbm fl. 
1.500 d o  z a m i a n y  na pocztę 
w miasteczku zachodniej Galicji. 
Zgłoszenia pod: „M. Lii." poste 
-bstante Podgórze. 3604 3 3

Młoda Wdowa
p o s z u k u j e  m i e j s c a  u wdo
wca lub starszego kawalera do do
zoru domu. Zgłoszenia pot, 1. k i. 
T .  p rest. Kraków. 3622 2 3

U r z ę d n i k  3616
instytucji finansowej s z n k a  po
południu, albo wieczór z a j ę c i a  
za skromnem wynagrodzeniem. — 
Zgłoszenia pod „Praca 25“ przyj, 

muje dz. ins. „Głos Narodu".

S ł u ż ą c y
23 lat liczący, trzeźwy, uczciwy, 
pracowity, zdolny do wszelakich 
robót, z najlepszemi poleceniami, 
p o s z u k a j c  m i e j s c a .  Adres 
znajduje sic w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu". 3622 2 2

J A B Ł K A .
Nadszedł transport 3627

Jabłek gatunkowych
sprzedaje takowe od 1 4  c t .  kilo 
i wyżej w piwnicy ul. św. J a n a  
1. * 2 .  ul. S a l s k a  1. 4 ,  R y 

n e k  1. 1 5  wT oficynie,____

Poszukuje się
K A P I T A Ł U

15 do 20.000 złr.
na dwa nowe domy, przy głównej 

ulicy miasta Krakowa. 
Zgłoszenia do działu inser. „Głosu 

Garodu". 3628 2 3

K a lo sz e  r o s y js k ie
w wielkim wyborze, po przystępnych cenach, polecają

BR.  B I L E W S C Y  3423 8 0
w  K ra k o w ie , obok kościoła N ajśw . P , M arji.

IG N A C Y  G O R Y C Z K O
IWarszaMski M a g a z y n  Obuwia

w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36 3323
wyrabia o b n n i e  męskie, I 
damskie I dziecinne z wybo
rowych skór warszawskich, 
krajowych ^zagranicznych, 
oraz sprzedaje obuwie do 
wszelkiego użytku, jak sa- 
lonowe, spacerowe, sporto
we, do negliżu, do kostiu-

________________ mów i ortopedyczne. |
Gotowe i przypasowane obuwie znacznie taniej. — Ceny bardzo 

umiarkowane. — Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą.

Anastazy Holik -  zegarmistrz
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2 =590

poleca swój dobrze zaopatrzony s k ł a d  zegarków 
kieszonkowych Rausehenbacha w Szafhuzie, Mer- 
mocla, Longina w Genewie, oraz z wielu innych 
pierwszorzędnych fabryk szwajcarskich, zegarów pen- 
dułowyeh, ściennych i stołowych; b u d z k k ó w  
grających różne melodje z fabryk francuskich i ame 
rykańskich z 3-letniem poręczeniem. D e w i z k i  
mgzkie i damskie, oraz wielki wybór b.żutoryj ze 
złota i srebra, — Zaki puje stare złoto, srebro, ze
gary staroświeckie, lub takowe w zamian przyjmuje. 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę 
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe do
trzymanie terminu przy powierzeniu roboty. W nie
dziele i święta sklep zamknięty. Rok założi nia 1833

M ł o d a ,  In te l' g e n tn a  
P A N N A

p o s z u k a j e  z a j ę c i ,  pisarki, 
kasjerki lub też do z; stępstwa pani 
domu. Zgłoszenia do dz. ins. „Głosu 
^ Ł odu"°pod 1. W. Z. 3606

Starszy Pomocnik
'handlowy, z działn galante yjnego 
p o s z u k u j e  p o s a d y  z r  r a z .

Adres poda dział inser, „Głosu 
Narodu", pod 1. A . Z  3615

Dwóch Uczni
znajdzie zara„ miejsce w han
dlu kolonialnym i delikate 
sów. — Bliższa wiado uośó 
w handlu „A. HAWEŁKA, 

K raków ". 3549 4 4

W składzie! fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó łk i 358

Sprzedaż zamiana wynujem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Sjnsk główny Nr. 29. Iraków.

E h a ło llz a  *natom- Partem  9ot. 
K»lilcjjK4  wyb, P iw a maro. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jodni 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z a k ł .  Żubr. w  T e n c z y n k u

poleca 3598
Rjpmsataąji: EraMsy, Braeks li

KY? <Y? rs <.V7 __ iłjC

Gwarancia z« czysty destylat winny!

Koniak
F IR M Y

M a -D u fe ie r  & Comp.
¥ Promontor

w oryginalnych butelkach po 1 złr. 80 ct., 
2 złr. 50 ct. i 3 złr. — za butelkę 

p o le c a  3130

Skład Win Greckich
Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7.

68

Z aua o i łat wielu jako najwyborniejszy dodatek de 
kawy zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, 
sercowych, żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 
lal er*7 polecana. — NajuiubioAszy napój kawowy a 

niezliczonych rodzin.

S A P U M E N T H O L
(MAŚĆ S AP0MENTH0L0 W A)

nacieranie uśmiercające, wyrobu g e n i u s z a  M a t u l i ,  aptekarza
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do
stać go można po cenie: Słoik próbny 70 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu uależytości lub za zaUczk^ wysyła 
wprost 2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać wyraźnie: „S 'pemsntliolu wyrębu Eugeniusza 
Matuli* S przyjmować tylko oryginalny w spakowaniu, 
jak!« przedstawia rysunek zmui&jszony tu obok się 
znajdujący. 2779 £0 o

B a r *  o g k a z e i
i wynujmj mieszkań

W ł. Grabowskiego
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 3586
B ó ż m  m i e s z k a n i a ,  Zako

pane „Grabówka". W razie żą
dania z wiktem i usługą W ia
domość na miejscu.

P i w u i c a  na lód lub co innego, 
Krakowska 7. Pijarska 21.

S t ą j n i t .  i wozownia: Basztowa 
18, Bernardyńska 9. Łobzowska 
24, Michałowskiego 74, „Wene
cja", Plac VVW. Świętych 6.

S k l e p  Grodzka 50, Florjańska 5, 
Starowiślna 26, św Jana 3, 
Rynek 11., Pańska 7.

P o k ó j  z meb! ami lub bez: G jłebia 
16 H p,, Biskupia 8 II p., Gro
dzka 5, Dębniki 135 2 gi dom 
za mostem kolejowym, Fiurjań- 
ska 7 II p., Plac Juljusza ł  issa- 
ka 8 I p., Kopernika 20 II ?. 
Radziwiłłowska 17 parter, Die
tla 79 II p., Bracka 2 II p. Boi - 
nardyńska 8 II p., św Sebastja- 
na 6 1 ptr., Łobzowska 26 p art,  
Basztowa 9 i 27 HI p. Garbar
ska 8 II p. drzwi na lewo, Wol
ska 5 I  p., Zielona 19 part., św. 
Anny 9 II p.

K p o k o j e  z przedp., z mebianr 
lub łez Jagiellońska 9 I  p.r 
Karmelicka 31 II p.. Radziwił
łowska 17 II p , Krupnicza 13
I piętro., Studencka z II  pti., 
Grodzka 39 parter.

F o k ó j ,  i kuchnia: Stolarska 13
II p , Szlak 57 part., Grodzk? 
39 I p.

8  p o k o j e ,  p: zedp. i kuchnia 
Rynek 11 II p., Michałowskiego 
74 I i H p. plac Grobie 14 
parter. Szlak 57 part. i II p.

3  p o k o j e ,  przeup, i kuchnia 
Starowiślna 41 I  p., św Jana 
28 I p j Stolarska lo  I  p., Stra
szewskiego 8 1 art., I  i II p., Ło
bzowska 24 part., Pawi/ 20 I 
p., św. Gertrudy 7 III p., Wol ika 
5 par.. Dietla 79 II  p., Sta- 
ehowskijgo 31 1 p,, Ziemna 3 
II p. i 19 l i  p. i part,, Garn
carska 8 part,‘

4  p o k o j e  przedp. i kuchnia: 
Zwierzynieck! 27 II.p., Gi. dzka 
50, 55 I  p., Zie'ona 19 H  p. 
i] part., Strasz iwskiego 8 II p.f 
Smoleńsk 12 nart., Garncarska 
16 H piętro, Karmelicka 5? I  p. 
Bernardyńska 8 II  p., Koperni
ka 4 part., Dietla 74II p., Dę
bniki 15 part. willa W-go Roż
nowskiego, Willa „Wenecja" U  
p.. Rynek 11 I I  p., Floi.iańak* 
32 i 47 I  p.. Bracka 10 L. ptr 
Krowoderska 36 I  p., św. Anny 
9 1 ptr. Radziwiłłowska 6 I  p

5  p o k o i ,  przedp. i kucania: 
Sienna 7 II p., Nad Wisłą 2 II  
p,, Grodzka 51 I  p,, Kapucyń
ska 7 II p .  Jabłonowskich 3 
parter.

6  p o k o i , pr: e ip. i kuchnia:
Siemiradzkiego 4 I  p, Wolska 
15 I  p., Hotel „ped Różą'- H 
pigt.ro.

7  poksl przedp. i kuchnia: Strasz* 
wskiego 26 II p., jabłonowskich 
3 III p., Bracka 6 I  p.

S k l e p  do odstąpienia z wyssą- 
wą, gablotką i piwnicą, Flo
rjańska 47.

K a m i e n i c a  I  piętrowa, dobrze 
zbudowana z 2-ma oficynam 
i ogrodem, przy samych plan
tach, w najzdrowszej i najpię
kniejszej dzielnicy położona, j >s‘ 
zaraz z wolnej ręki do sprzeda
nia. Wiadomość w biurze.

ze ś w i e ż y c h  tegorocznych 
transportów, prosto z Chp  
sprowadzonych, wszędzie do 

' nabycia, a gdzie niema, pro" 
s&j się udać do 3591 7 0

i Sukuga
' w J lr o k e w fe , Ś łły r ttk i

We Lwowie u: A. SzKOwronr h b  
Antoniego Olearczyka Krakowska!.

A A L  E M P l A  l Z ę  n a  r a k  1 9 0 0  j u ż  s a
w  specjalnym składzie artykułów treści religijne; Kazimierza Zajączkc wskiego (K-aków, piać i^arjacki L. 8)

rrańsk.i po 30 i 40 ct... św . S b tf lc i iy  po 30 i 40 .ct., P o w ie ś c io w y  po 45 ct., U n iw e m a ln y  po 1 złr., oraz ś c ie n n e  i  M ó r k o w «jako to: M a r ia ń sk i  
k ie s z o a i iu w c ,  p n g r lu te^ o w e  i t. d. P r s y  t id b iń r /e  1 0  e g s e m p l ,  je d y n a ^ ty  g r a t is !  — Tamże do nabycia: M o d lite w n ik  k a t o l i c k i

i R g ią ż e e z k a  k ie s z o n k o w a  przez Morawskiego oraz inne, w oprawach lub bez po cenach umiarkowanych.

po 25 centów, 
(wydanie nowe) 

S5S1
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Maszyna do pisania „H am oi#
najlepsza i najdokładniejsza z dotychczas znanych. Naj
piękniejsze i dowoli mogące się zmieniać pismo, czytelność 
napisanego, największa szybkość! Najłatwiejsze wyuczenie 
się (w 1 dniu). Przeszło 40.000 sztuk w użyciu. C en a  

(już z alfabetem polskim) 2 8 0  ®ir. a n b tr , 3585

Do nabycia w Księgarni katolickiej
Dra Władysława Ilkow skiego

w  K r a k o w ie ,  — R y n e k  g łó w n y  p o d  Ł . 3 0 .

Handel Delikatesów i Win $
I . HAWEŁKI w KRAKOWIE I

poleca 3625 1 4 ^

jjj[ == Oryginalne Monachijskie —  q

fPiwo Bawarskie t
§ (,,5 patenbrau“ ). |

D n ia  2 3  l is t o p a d a  1 8 0 9  r . o godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w c. k. Sądzie Obwodowym w  
T a r n o w ie ,  biuro Nr. 21

LICYTACJA
Dóbr tabularnych Gruszów i Bugaj

w powiecie Dąbrowa położonych, 
oszacowanych wraz z przynależnościami, na kwotę 41.900 złr. 
w. a. Niżej kwoty 27.933 złr. 33 ct., dobra powyższe 
sprzedane nie będą. 3645 i i

Protokół oszacowania i warunki licytacyjne przezlądać 
możnaw c. k. Sądzie obwodowym w Tarnowie, w biurze Nr. 16.

NA SEZON ZIMOWY
poleca magazyn pod firmą ,

K ra k ó w , u l. F lorjań ska  L . 6  
B i e l i z n ę  t r y k o t o w ą  b a w e łn ia n ą  i  c z y 

s t o  w e łn ia n ą ,
B i e l i z n ę  t r y k o to w ą , s y s te m  D r a  J a g e r  
S k a r p e t k i ,  P o ń c z o c h y ,  K a m a s z e  
B e k a w i c i k i  z im o w e  w różnych gatunkach 
K a m iz e lk i  włóczkowe, Czapki, Kapelusze 
C h u s tk i  je d w  a b n e , K r a w a ty  
O b u w ie , P a p u c i e ,  P a n t o f le  3259 6 o 
N a j w ię k s z y  i  n a j t a ń s z y  s k ła d  o r y g i

n a ln y c h  r o s y j s k ic h  K A L O S Z Y  
z Petersburgskiej fabryki w wszelkich fasonach.

: Towary w dotof ycŁAtoniach. ceny najniższe i stałe,;

LUDWIK WÓJTAN
w  K rakow ie , p r z y  u licy  Szewskiej p o d  L. 23,

poleca Szanownej Publiczności nowo urządzony

M A G A Z Y N  O B U W I A
męsblego 1 damsblego

ręcząc za doborowy, staranny jak  również i trw ały  wyrób.

| W  C e n y  u m ia r k o w a n e .  "Tpl „ 3296
N a prowincję wykonuje się w edług nadesłanego starego bucika

I Co drugi les wygrywa!

W f t l K A  L O T t S J A
PRZEDMIOTÓW WARTOŚCIOWYCH 

■a rzecz budowy Zakładu Salezyańsklega rzemleślnlczo- 
■aukowego dla bledayeh dzieci I siero t w Oświęcimiu.

Łoterja obejmuje .ailjon losów, a 5 0 0 . 0 0 0  wygranyeh. 
GŁÓWNIEJSZE WYGRANE:

1 wartości » . 50.000 kor. 15 wartośei . . po 500 kor.
2 „ po 10.000 „ 2,5 „ . . „ 300 „
3 „ „ 5.000 . „ 30 „ . . „ 200 „
6 „ „ 2.000 „ 60 „  ̂ . . „ 100 „

10 „ „ 1.000 „ reszta niżej stu koron.
M T  C e n a  lo s u  1 z łr .

N B .  Na przesyłkę pocztową należ} dołąezyć 2 0  c e n t .

D o nabycia  w  D zia le  In sera tow ym  
„G łosu  N arodu 66 3377

w Krakow ie przy ul Jagiellońskiej Hr. 7.

Q u a k e r  0 ? t s
Wszędzie do nabycia w  % i I funt. pakietach (2 przupiseiu przyrządzenia.)

W s z y s c y  L e k a r z e  wiedzą, że potrawy z owsa do 
najlepszych środków pożywienia należą i w tej kwestyi 
jest tylko jedno zdanie. Ale SpOSÓb i gatunek potraw 
owsianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie 
takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi
sze, jest największej wagi. W  takich razach praktyczna 
Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 
rozczarowania i złego skutku uniknie, —  jeżeli z calem 
zaufaniem „Quaker Oats“ użyje. 3554 2 O

   ,.G.MANUFACTUR£D dY
T h e  A m e r ic a n  C e r e a l  C o .ADOftgsS-CHICAGO. ILL., U.S.A.

Poszukuje się Osoby
znającej sig na gesj oJarstrfie wiej • 
skiem, gotowaniu i krawieczyżnie 
od 1 Stycznia '910 r. Osoby z jg 
zykiem niemieckim, mają pierw
szeństwo. Zgłoszenia p. 1. „A. J .“ 
przyjmuje dział inserat. „Głosu 

Narodu". 3349 1 4

Akademik
celujący maturzysta, poszukuje 
l t k c y j ,  zwłaszcza matematyki i 
jgzyka niemieckiego. lub zajgcia 
biurowego u pp. Adwokató . — 
Adres poda Dział inserat. „Głosu 
Narodu". 3650., i  3

Sklep Naftowy
blisko Ryukn, — d v  S p r z e d * ,  
u l a . — Wiadomość w dziale inser. 

„Głosu Narodu". 3643

1 o w z u k n j e  po-
IJJ sady h a n d l o w e ,  

przemysłowe, rejre- 
zentacje, wspólników 1 apitadstów. 
I .  H J l k n e r ,  W i e n  Lange 
Gasse Nr. 44.— Ko-espondujg po 
___________ polsku. .-647 1 6

w  r> o  w  a
w średnim wieku, która wfaśnie 
Zarząd domu naPlebanji j rowadzi- 
ła, poszukuje posady, do starszej 
pojedynczej osoby. Łask. zgłoszenia 
pod 1. M. E. 150 do działu inser. 

„Głosu Narodu". 3644

Kto się chce nauczyć grać 
na fortepianie 36 ii

(nawet osoby starsze), w krótkim 
czasie, dokładD» a małym kosztem, 
niech się zgłosi listownie do dz. ids. 
„Głosu Narodu" p. „Nauka 200

Obiadj domowe
na maśle, po cenach bardzo przy
stępnych, — Wiadomość n l u d  
śir. Anny Nr. 9 , l i  pigtro, 
schody frontowe. 648 1 3

ZARZĄD PASIEKI
Antoniego Kraińskiego

w Jeziorzanach obok Czortkowa
oferuje wyborny mió(l praśoy 
lipcowy, rv 5-kilowych blaszankach 
za cenę 3 Jr. 20 ct. Wszystko o- 
platnie. Oferuje przytem młody  
pitne, odszczogólnione na W - 
stawie lwowskiej, a to : Maliniak, 
Dereniak, Brzeczniak, Borowczak, 
WiszDiak, Oizyinak, w Ł-kilowych 
blaszankach, za ceng 3 złr. 10 ct. 

Wszystko opłatnie. 3642

K o n f l A l i e
kigeze, wybierane, z kwiatem do 
pędzenia, bardzo silne, 1C00 szi 
12 złr., ma kilka tysigey do 
pozbycia F. Lubiatowski ogrodnik. 
Star ir ’»cle, Ruskawleś. 3605

Dom piętrowy
z ogródkiem

nowo w} budowany, z dobrego ma
teriału, o 17-stu ubikacjach, w 
Półwsiu Zwierzynieckim, przy ul.. 
Mickiewicza Nr ■- 6 do sprze
dania. Potrzebny kapitał 4.000- 
Wiadomość w miejscu. 3475

K ą j w l ę k s z y  U k ł a d

MASZYN DO SZYCIA I HAFTU
S I I Ł T  O  ZE IR. .A. 3593

czółenkowych, pieiścieriowycb i Yibratting Shutł*, jakoteż i wszelkich 
inDycb systemów % plernszorzędn] cb światowych fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWVCH BEZPŁATNI E.
Na Wypta rgezne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa I w a n ic k ie j  nasika R.P?wM>
w  K r a k o w ie ,  t y lk o  E > n e k  g łó w n y  N r . 21 .

Wałeczki elastyczne^
K i t  i  G ip s

do zaopatrywania drzwi i okien i 
ou przeciągów i zimna.

Podeszwy hygiemczn?
„ P h o n i x “

do wkładania do bucików, 10 par 
  40 centów.
£ £Kalosze ro sy jsk ie j

i  a m e r y k a ń s k ie  

Najnowsze mydła kwiatów?
w różnych zapachach, 

karton zawierający G sztuk 55 et.
polecają 3294

Reim i Spółka, Kraków
Linia A—B, Pv ek L. 37.

Wyborne naturalne

W ka Greckie
akcyjnego T ow w jstoa  „ACHAiA

dla produkcji Win w Patras w Grecji.
S K Ł A D  G Ł Ó W M Y

Jan S try c h a rs k i Kraków, ul. Jagiellońska 7
Zupełne białe jasne:

P O L E C A :
S ła w n ą  S a łw a u j ę  C n t ls n d  białą i czer

woną, dwa szlachetne, z najtroskliwiej wy-
branych gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, s S e c t ,  połT. i, słodkie, znakomite (zamiast dobrego
jakie słońce połndnia w; daje za butelkę złr. 2 "5 0 c Węgra) butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. 

]*Itivi-odaphne, czerwone deserowe (lecznicza ;M © scato , wjaorne, słodkawe, muszkatułowe, z pię-
Małwazja) silne, pełne, słodkie, zastępuje do- \ knym bukietem, butelka 80 ct, Hkltr. złr. 9 0 - - .
bry P o r tw e in ..........................za butelkę złr. 1*75 < C e p h a lo n la , gładkie, cienkie, b. smaczne „ii la Haut

Santernes" w V2 Itr. but. 40 ct., 3 U Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 itr. złr. 70.

M a łw a z ja  biała, szlachetne b. pełne Wino 
słodkie, specjalnego, miłego smaku i chara
kteru ......................................... za butelkę złr. 1 -75

A chajśK iO  (suche) greckie Shery. niesłodkie 
pełne, mocno, jasne . . .  za butelkę złr. 1*75

fr ła n c o g  czerwone, słodkie . za butelkę złr. 1 50
C ip ro  czerw., słodkie, wyborne za butelkę złr. 1*50

Sprzedaż I wysyłki w beczkach, butelkach i w gąsiorkaoh oplatanych po 2, 3. 5, 
10, 15 litrów załatwia odwrotnie.

j A fryk ań sk ie  Sam os
czerwone, z bardzo przyjemnym smakiem i zapa
chem, butelka 85 ct., litr 1 złr.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W Korneckiego w Krakowie.


